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Fola strajków
ogarnia Finlandię

Fala strajków w Finlandii przy 
biera na sile. Do strajku przystą­
pili w Finsvy robotnicy budów 
lani. 18. bm. w godzinach przedpo­
łudniowych przystąpili do straj­
ku robotnicy portowi. Również 
18 bm. rozpoczął się strajk robot­
ników niektórych gałęzi przemy

Dziennik „Tuekansan Sanomat* 
donosi, że liczba strajkujących 
robotników fińskich sięga 45 tys.

W porcie Kemi policja zaatako­
wała strajkujących w wyniku cze 
go 1 osoba została zabita a 9 ran-

Dożynki

WICEPREZES Zarządu Głów­
nego ZSChl. w Warszawie — Gło­
wacki poinformował przedstawi­
cieli prasy o organizacji obcho­
du tegorocznych dożynek.

Święto dożynek zbiega się z ob­
chodem na rzecz pokoju. Dlatego 
też będzie ono wyrazem woli 
chłopów i robotników rolnych pro 
wadzenia walki o trwały pokój 
na świecie.

Uroczystości dożynkowe będą 
świętem ogólnonarodowym. Wez-* 
mą w nich udział liezne delega' j 
cje robotników poszczególnych i 
zakładów pracy oraz przedstawi­
ciele partii politycznych, admini­
stracji. władz państwowych, or­
ganizacji społecznych i młodzie­
żowych. W czasie obchodu świę-1 
ta dożynek odbędą się w całym 
kraju występy zespołów arty­
stycznych oraz imprezy sportowe, 
z udziałem ludowych i robotni-1 
ezyeh zespołów sportowych. '

Przemysł spożywczy 
przekroczył plan produkji

WYKONANIE planu produk- gółem 1,8 miliardów sztuk, fi w.yov<*„xc. „x. „
eji przez polski przemysł spożyw- proc, planu. Przekroczono rów- raz^pierwszy w stosunkach polsko 
cży w lipcu br. cechują duże nad- nież plan produkcji tytoniu i ey» • i-±-ł -a — — —
wyżki.

I tak przemysł fermentacyjny 
wyprodukował w ub. miesiącu m 
in. 240 tys. hl piwa, przekracza­
jąc tym samym plan o 30 proc. 
Wina wyprodukowano 3.260 hl 
(127 proc.).

Przemysł tłuszczowy w pro­
dukcji oleju rafinowanego, mar­
garyny i mydła przekroczył ilo­
ściowy plan o 18 proc.

Papierosów wyprodukowano o-

Francji grozi kryzys aprowizacyjny
100.000 ha lasów

pastwą pożarów
Susza zrujnowała rolnictwo

Wczoraj w Paryżu zebrał się na specjalne posiedzenie gabinet 
francuski celem naradzenia się nad grożącym Francji kryzysem 
aprowizacyinym w związku z katastrofalnymi skutkami niespoty­
kanej od wielu lat suszy, jaka panuje we Francji.

w Warszawie plenarne posiedzę* 
nie Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. W czasie posiedzę* 
nia przewodniczący CRZZ, czfo* 
nek Rady Państwa, A. Zawadzki 
złożył sprawozdanie z Ii Swiato* 
wego Kongresu Związków Zawo* 
dowych w Mediolanie, oraz na* 
kreślił zadania polskich związ* 
kowców na najbliższą przyszłość.

Foto — Film Polski

Dziś otwarcie wystawy polskiej w Moskwie 
Nasz 5-letni dorobek 
pokażemy narodom radzieckim 
Min- Gede dokona otwarcia wystawy

Z Warszawy odleciała samolotem delegacja rządowa z ministrem 
handlu zagranicznego inż. Gede oraz wicemin. kultury i sztuki — 
Sokorskim na czele która udaje się na otwarcie I polskiej wysta­
wy przemysłu lekkiego do Moskwy. W skład delegacji wchodzi row 
nież poseł Albrecht, członek komitetu ścisłego wystawy. Razem z 
delegacją udała się de Moskwv na otwarcie wystawy grupa dzien­
nikarzy stołecznych.
Przed odlotem do Moskwy mi­

nister Gede, który w sobotę do­
kona otwarcia wystawy — •* 
świadczył co następuje:

„Jedziemy na otwarcie wysta­
wy moskiewskiej, pierwszej na­
szej wystawy przemysłowej, u- 
rządzonej w Związku Radziec­
kim, któremu zawdzięczamy 
naszą niepodległość I dzięki 
któremu odbudowujemy I roz­
wijamy nasz przemysł.

Na wystawie w Moskwie za­
demonstrujemy nasz 5-letni do­
robek, wysiłek polskiej klasy 
robotniczej i mas pracujących 
miast i wsi Polski Ludowej. Do 
łożyliśmy wszelkich starań, by 
wystawa spotkała się z uzna­
niem społeczeństwa radzieckiego

gar.
Przemysł cukrowniczy w zakre­

sie produkcji czekolady i przero 
bu kakao przekroczył plan o 50 
proc., wytwarzając 191 ton goto. | XIX wieku, podczas gdy Dum* 
wych wyrobów. Produkcja cukier I kowski i Kowarski reprezentować 
ków wyniosła 1.556 ton, co stano-. będą malarstwo i rzeźbę naszej 
wi 112 proe. planu. Przemysł ka.. epoki
wowy w produkcji surogatów1 Na wystawę moskiewską wyje- 
kawy przekroczył plan o 12 proe !chał 60-sobowy zesoół ludowy pie 
Przemysł drożdżowy natomiast | śni i tańca złożony z trzech grup 
wyprodukował 518 ton drożdży regionalnych: wielkopolskiej, pod 
prasowanych (125 proc, planuj, halańskiei i rzeszowskiej.

Susza dała się we znaki szczegół 
nie dotkliwie rolnictwu francus­
kiemu. Chłopi z braku paszy zmu 
szeni są do masowego wyrzyna- 
nia bydła. W związku z tym w 
całej Francji da je się odczuć co­
raz silniej brak masła i prze­
tworów mlecznych. Brak ten po­
tęgowany jest jeszcze przez spe­
kulantów, którzy wykupują ma*

Śnieg 
spadł
w Tatrach

W wysokich Tatrach w pasie 
ponad 1.700 m spadł 18 bm. śnieg, 
który pokrył szczyty 5 cm warst­
wą. Niżej i w dolinach padał drób 
ny grad z deszczem.

zaprawionego w 30-letnim zwy­
cięskim budownictwie socjali­
stycznym, z którego doświad­
czeń czerpiemy bogato w reali­
zacji naszych planów gospodar- 

przemysłu lekkiego w Moskwie 
bez wątpienia przyczyni się do 
zacieśnienia braterskiej przy, 
jaźni między naszymi narodami 
i wpłynie na dalszy rozwój wza­
jemnych stosunków polsko-ra­
dzieckich stanowiących, podsta­
wę naszej polityki” — zakończył 
swą wypowiedź min. Gede.

Wicemin. Sokorski podkreślił 
znaczenie wystawy artystycznej. 
„Pierwszy r». — powiedział mini­
ster — wystawa przemysłowa 
powiązana została z wystawą kul­
turalną".

Minister podkreśTil rosnące zain 
teresowanie kulturą polską w 
8SRR i wyraził przekonanie, że 
zainteresowanie to wzrośnie jesz­
cze dzięki obecnej wystawie. „Po 

-radzieckich pokażemy w Mo­
skwie retrospektywną wystawę 
malarstwa polskiego. W pawilo­
nie artystycznym znajdą się dzie­
ła najwybitniejszych mistrzów 

sło i magazynują je w oczekiwa­
niu zwyżki cen.

Obliczenia odnośnie zbiorów 
zbóż są również baidzo niepoko­
jące. W wyniku katastrofalnej 
suszy wydajność zbóż jest bardzo 
niska.

Rząd francuski obawia się w 
związku z tą sytuacją aprowiza- 
cyjną poważnych perturbacji na 
rynku.

Również w związku z suszą sze­
rzą się od wielu dni na olbrzy­
mich obszarach pożary lasów. 
Według wczorajszego komunika­
tu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych ogień strawił już ok. 100.000 
ha lasu.

W pobliżu Bordeaux wybuchł 
onegdaj poniemiecki magazyn a- 
municyjny wywołując pożar lasu. 
Silny wiatr powoduje rozprze­
strzenianie się ognia do którego 
zwalczenia zmobilizowano rów­
nież wojsko oraz ludność cywilną

Porażka
prez. Trumana

Izba Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych zredukowała o po­
łowę żądane orzez prezydenta Tru 
mana kredyty na uzbrojenie kra­
jów zachodnio-euronejskich, u* 
czestników paktu atlantyckiego.

W ten sposób prezydent Tru­
man doznał dotkliwej porażki. 
Obecnie proiekt o kredytach woj­
skowych dvskutowany będzie w 
senacie gdzie prezydent Truman 
będzie usiłował przeprowadzić za 
wszelką cenę swój projekt.

z; pamięć 
poległych Polaków

W niedzielę, 21 bm. odbędą się 
we Francji uroczystości ku czci 
Polaków, poległych w walkach o 
wyzwolenie Francji.

W piątą rocznice bitwy pod Fa« 
laise nastąpi złożenie wieńców 
na tamt. cmentarzu polskim oraz 
przed pomnikiem poległych. Z ko­
lei w salonach merostwa odbę* 
dzie się przyjęcie dla przedsta­
wicieli władz oraz społeczeństwa 
polskiego i francuskiego z udzia­
łem ambasadora RP Putramenta.

W godzinach wieczornych w 
tym samym dniu w Bovilliers 
kolo Oueques nastąpi uroczyste 
odsłonięcie pomnika 7 lotników 
polskich, poległych w walkach 

, । powietrznych nad Le Boją Carrą 
do 1 lipca 1944 e. (PAPj, j

Titowska Jugosławia 
zacieśnia stosunki
z monarcho-faszystowską Grecją,

JAK donosi agencja TASS z Aten, 
cała prasa ateńska zamieszcza na czo­
łowych miejscach i komentuje fakt 
spotkania jugosłowiańskiego charge 
d'affaires w Grecji z monarcho-fa- 
szystowskim wiceministrem spraw 

panicznych.
’rasa wskazuje, że jest to pierwsze

oficjalne spotkanie członka poselstwa 
jugosłowiańskiego w Grecji z przed­
stawicielem ministerstwa spraw za­
granicznych od 3 niemal lat, 

Przedstawiciel poselstwa jugosło­
wiańskiego zakomunikował wpraw­
dzie dzienikarzom greckim, że go­
dzinna rozmowa jugosłowiańskiego 
charge d'affaires z wiceministrem 
greckim dotyczyła jakoby spraw o- 
bywateli jugosłowiańskich, przeby­
wających w Grecji, jednakże dzien­
niki twierdzą, iż — według posiada- 

; nych przez nie wiadomości — oma­
wiane były „ogólne problemy, do­
tyczące zmiany układu dotychczaso­
wych stosunków pomiędzy obu pań­
stwami". •

IW ateńskich kołach, dyplomatycz­
nych ocenia się omawiane spotkanie 
jako pierwszy krok oficjalny,

Katastrofalne 
trzęsienie ziemi 
w Turcji

Z Ankary donoszą, iż w Anatolii 
północno-wschodniej miało miej­
sce katastrofalne trzęsienie ziemi.

Ilości zabitych nie zdołano do­
tąd ustalić. Z gruzów udało sią 
wydobyć na razie 25 zabitych.

Setki osób odniosły lżejsze lub 
cięższe rany.
Rozmiaru strat materialnych nie 

zdołano dotąd ustalić, są one jed* 
nak bardzo poważne. i—1

Trzęsienie ziemi
zanotowano w Krakowie

Stacja sejsmograficzna przy ob­
serwatorium astronomicznym U* 
niwersytetu Jagiellońskiego za­
notowała dnia 17 bm. o godz. 20.44 
trzęsienie ziemi którego najwyż­
sze nasilenie przypadło na godzr 
ne 21,06. Ruchy ziemi trwały pra­
wie godzinę. Odległość ośrodka 
trzęsienia ziemi od Krakowa wy­
nosi około 10 tys. km.

Wagon propagandowy 
służby zdrowia PKP

Na dworcu głównym w Warszai* 
wie odbyło sie przekazanie kole4 
jowej służbie zdrowia pierwszego! 
w kraju wagonu propagandowe­
go, przeznaczonego do prowadze­
nia akcji uświadamiającej o za­
gadnieniach zdrowotnych i higie4 
nicznych.

Eksperymentalny wagon pro* 
nagandowy wyposażony jest m. 
in. w głośnik radiowy z adapte­
rem i megafonem, za pomocą któ­
rego nadawane będą prelekcje i 
pogadanki utrwalone na płytach. 
W przerwach może być nadawana 
muzyka. Wewnątrz wagonu zain­
stalowano wystawę i sale kinową. 
Filmy, wystawa, prelekcje i roz­
dawane broszury propagować bę­
dą zagadnienia związane ze zwal­
czaniem gruźlicy, chorób wene­
rycznych i alkoholizmu, uświada­
miać będą o niebezpieczeństwie 
tych klęsk społecznych i sposo­
bach ich zwalczania. Poruszane 
beda także zagadnienia higieny 
i bezpieczeństwa nraev oraz higie 
ny życia domowego.

ustanowienia stosunków przyjaźni 
pomiędzy rządami Aten i Belgradu”,
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Projekt 
konstytucji węgierskiej 
uchwalony

węgierskim Zgromadzeniu 
Narodowym kontynuowano deba­
tę nad projektem konstytucji Wę 
gierskiej Republiki Ludowej.

W toku debaty zabierali głos 
przedstawiciele chłopstwa, mło­
dzieży i organizacji społecznych, 
dając wyraz całkowitej aproba­
cie projektu nowej konstvtucji

Po zakończeniu dyskusji Zgro­
madzenie Narodowe jednomyślnie 
uchwaliło, projekt konstytucji 
M ęgierskiej Republiki Ludowej.

| ŁAŃCUCH OFIAR
| na odbudową Zamku Warszawskiego

Narodowe zabytki kulfuwlne i pomniki historyczne stanowią własnoic 
całego narodu Cały teł naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War 
szawski który sianie sie łańcuchem wiozącym 1 nasza przeszłością historycz­
no dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość.

J|u*,,owane9° Kuriera ’olskiego' wzywa swych wszystkich Czy 
rolników do składanie ohar na odbudowe Zamku. W fym celu otworzyła lisie 
skiodek, która bedzie drukować na lamach swego oisma Zadeklarowane su- 
uiv należy wpłacać no konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 

Glonto pK° nr VI-1720 (Łańcuch otia: na odbudowe Zamku Warszawskiego). 
, 1 weł*°niu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podając
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcje IKP — Bydgoszcz. Armii 
Czerwone] 20 - na piśmie

Kweto zł Wzywa do kontynuowania łańcucha

1.00096.
____ Nazwisko__ 

red. M. Dobrowolski 
Bydgoszcz

Fr. Waloszczyk 
Łódź

150

98

99.

Z. Iwańska 
Bydgoszcz 
Wł. Uznoński, 
sekr. KW Sir. Pracy 
Łódź

500

।Sensacyjny eksperyment budowlany 

3-piQtrowy dom 
w 30 dniach zbuduje 5 murarzy 
WM, warszawskim święcie budowla- niejsze odbudowanie wojennych 

nym wywołała niemałą sensa zniszczeń Doświadczenia zdobyte 
decyzja Ministerstwa, nakazująca dzięki wyścigowi pracy pozwoliły 

podjęcie tzw. „budowy szybkościo naszym budowniczym na wypraco- 
vvej na terenie osiedla VVSM na Mo wanie systemów, umożliwiających 

xi?Wie* szybkie budowanie przy nakładzie
szym budownictwie, poza wszelkimi wypracowaniu metod stały się mno 
względami miał właśnie na celu wy żące się z każdym tygodniem wyna 
pracowanie takiej metody pracy, któ- lazki robotników które przynosih 
ra pozwoliłaby nam na jak najśpiesz oszczędność pień „dzy i czasu 

; Wysiłki zmierzające do zwiększe- 
: nia szybkości budowania, zostały u- 
: wieńczone nadspodziewanym powo- 
: dzeniem. Rekordy zdobywane przez 
: murarzy szły na wyścigi z rekordami 
; tynkarzy i rzemieślników. To powo 
1 dzenie akcji wyścigu pracy pozwoli 

ło na podjęcie nowych przedsięwzięć 
w dziedzinie zwiększenia szybkości 
budowy oraz na rozszerzenie tej ak­
cji.

Budowa szybkościowa, która pod­
jęta zostanie za kilka dni na Moko- , 
towie, nakłada na pięciu zaledwie 
murarzy zadanie wybudowania trzy­
piętrowego domu w okresie trzydzie­
stu dni. Do pracy tej zaangażowano 
pięciu rekordzistów: Są nimi: Reli­
ga, Marków, Porecki, Wożniak 1 Mu 
siał. Kubatura domu, który w trzy 

i dzieści dni ma wybudować pięciu 
najlepszych murarzy warszawskich 
wynosić będzie " tys. m kub. 

kierownik robót, inż. Przymanow- 
ski, utrzymuje, że eksperyment uda 
się. jeżeli zostaną dotrzymane dwa 
warunki: umożliwienie murarzom 
oszczędzenia czasu i energii przez 
odpowiednie zgromadzenie materiału, 
oraz zastosowanie odpowiedniego sy­
stemu pracy przez traktowanie każ­
dego odcinka pracy indywidualnie, 
z uniknięciem tradycyjnego szablonu 
murarskiego. Oczywiście dotychcza­
sowe sukcesy murarzy mających 
przystąpić do budowy szybkościowej 
napełniają nas otuchą.

Konferencja w sprawie 
oświaty rolnczej

W SOPOCIE odbyła się ze współ­
udziałem przedstawicieli Min. Rol­
nictwa trzydniowa konferencja na­
czelników wydziałów oświaty rolni­
czej oraz inspektorów i wizytatorów 
z terenu całego kraju.

W toku obrad wygłoszona szereg 
referatów omawiających dotychcza­
sowe osiągnięcia powszechnej oświa­
ty rolniczej oraz jej braki struktural- 
no-organizacyjne. Ustalone na kon­
ferencji wytyczne szkolnictwa rolni­
czego dostosowane są do zasad i za­
łożeń państwowego 6-letniego piane

’. „ przeba- 
w myśl zasad

serwacjom inżynierów, przy czym 
każdy etap pracy będzie przez nich 
skrzętnie notowany. Przy sukcesie 
bowiem przedsięwzięcia, zdobyte zo 
stanie nieocenione doświadczenie, 

nr uuuunauic prz;y uumaazie które posłuży za wskazówki dla ora
Pracy, wprowadzony w na- normalnych sił. Dużą pomocą przj cowników budowlanych. Doświad 

czalne materiały zebrane w czasie 
budowv szybkościowej po opracowa °-.leTDleg0

nikow dla słuchaczy w zawodowych ; „ 6
średnich szkołach budowlanych oraz 
w wyższych uczelniach. Ca • C ••

Trzech murarzy mających praco- i OVtlla C 13 W 
wać przy budowie szybkościowej, • “
spędza w chwili obecnej urlopy 
wypoczynkowe na Wybrzeżu. Na­
tychmiast po ich powrocie z urlopów 
zostanie podjęta omawiana akcja.

Tucznik 
wagi 415 kg.

W powiecie zamojskim we wsi 
Nielisz. Jan Gontarz — średniorol 
ny gospodarz, wyhodował w ra- 
wadze 415 kg.

Tucznik ten ; __ ______
szym okazem, dostarczonym spół­
dzielni gminnej w powiecie za­
mojskim. 

1 Gontarz zainicjował w swojej 
gminie współzawodnictwo w ho­
dowli trzody chlewnej.

red. SI. Babisiaka (Bydg., Gazeta 
Pomorska], red. Adama Falskiego 
(Toruń, Gazeta Toruńska], 
Józefa Błocińskiego (Zduńska Wola, 
Łaska 23], Bronisława Szweryna (Sie 
radź. Kiosk), Jana Kowalskiego 
(Piotrków Tryb., Słowackiego 15], S. 
Sierocińskiego (Sieradz, kiosk).

Z Damaszku donoszą, że syn 
pułkownika Hinnawi. który doko­
nał zamachu na Zaima — został 
zamordowany.

Rozeszły się również niepotwier 
dzone dotąd pogłoski, że pułkow­
nik Hinnawi został zabity.

Jak donosi londyński korespon­
dent dziennika .,Dawar“ w wyni* 
ku niedawnego zamachu stanu w 
Syrii znowu aktualna stała się 

v -*- idea utworzenia tzw. Wielkiej Sy-
mach kontraktacji tucznika o rii. Rozmowv na temat połączenia 

. I Syrii. Iraku. Transjordanii i a.
jest najpiękniej-1 rabskiej eześei Palestyny — nisze 

korespondent — można obecnie u* 
słyszeć we wszystkich stolicach 
krajów Bliskiego Wschodu. Dzień 
nik łączy przyjazd króla Trans" 
Jordanii Abdulli do Anglii z pla" 
nami utworzenia Wielkiej Syrii.

MC T. Skórczewski 
Bydgoszcz

100

Ml. E. Grundkowski 
Bydgoszcz

100

M2. Dr Teobald Wnuk 
prze w. KM Słr. Riae- 
Bydgoszcz

1.500

Aleksego Łabentowicza, przewodn. 
KG SP (Łódź, Kościuszki 69), lane 
Szwedowskiego radnego m. Łodzi, 
Ogrodowa 26, Leona Wieczorka, 
prezesa - ■ - 
drzeja 
skarbn. 
ska 26).
Edmunda Wrzeszczyńskiego (Byd­
goszcz, Płocka 12), Stan. Rosińskie­
go (Bydg., Bocianowo 7).
Leopolda Kurczewskieao (Bydg., 
RSW „Prosa"), Wład. Nowaka 
(Bydg., Al. 1 Maja 24).
starostę paw. Mellera (Bydgoszcz), 
mgr Śliwińskiego, insp. Woj, Wydz. 
Zdrowia (Bydg.), dr Tad. Majchrza­
ka, nacz. lek. miejskiego (Bydq ), 
dr Swiąteckieąo, nacz. lek. Ub. 
Spoi. (Bydg.). dr Fischb '- -mr 
Żarz. Okr. ZZ Prac. Służby Zdrowia 
(Bydg.), dr Jędruszka, dyr. Szpitala 
Miejskiego [Bydg.], dr Barciszewski 
go, dyr. szpitala dla głuchoniemych 
(Bydg.), dr Pietrzaka, pew. lekarza 
weterynarii (Bydg.).

Koła 
29, 
KW

Rzem. SP w Łodzi, An 
Kaz. Pałczyńskiego, 
SP (Łódź, Bednar-

TADEUSZ
KRASZEWSKI
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Gulden nie uważał swej misji za zbyt przyjemną, nie­
stety .nie dało się uniknąć powiadomienia Elżuni o za­
mordowaniu Mazurka.

Mimo woli zwalniał kroku, idąc w stronę swego 
mieszkania na Starym Mieście.

Wolno wchodził po schodach, układając sobie w my­
śli jakimi słowami powiadomi Elżunię o nieszczęściu 
Serce mu się ściskało, gdy wyobażał sobie, że jej po­
godna i wesołą mina, z jaką na pewno otworzy mu 
drzwi, zmieni się w grymas przerażenia i żalu.

- Nic na to nie poradzę!----- powtórzył raz jeszcze
i przycisnął lekko guzik dzwonka.

Stal, czekając przez dłuższą chwilę, zanim zdecydo­
wał *ię zadzwonić po raz drugi.

— Czyżby spała jeszcze? — pomyślał.
W mieszkaniu nie było słychać żadnego ruchu, choć 

zadzwonił trzeci i czwarty raz, a wreszcie zaniepokojo­
ny nie odrywał sęki od dzwonka.

— Ba! — przyszło mu nagle na myśl. — Może po pro­
stu poszła do kościoła. Przecież to dziś niedziela.

Nie miał kluczy od mieszkania, gdyż oddał je Elżuni. 
Drugie klucze przechowywała dozorczyni.

Muszę zapytać, czy wchodziła dziś sprzątać mieszka­
nie — postanowił.

Dozorczyni zrobiła bardzo zdziwioną minę.
— Byłam w mieszkaniu pana redaktora, tak jak pan 

wczoraj zadysponował o pół do jedenastej, żeby podać 
śniadanie tej pani, która miała nocować w mieszkaniu. 
Ale nie zastałam nikogo Nie wiem, czy ta pani wyszła 
już wcześniej z domu, czy też nie nocowała wcale. My- 
ślałem, że się może co zmieniło i pan mi nie zdążył 
powiedzieć

Gulden potarł ręką czoło.

Półmilionowe pożyczki 
na budowę i remonty 
indywidualnych domów robotniczych

. Komitet Ekonomiczny Rady Mi- Pożyczki z tego funduszu przyzna- 
i rady związków 

,r udziale delegata 
- --------- Osiedli Robotniczych na re­
mont budynków dotychczas niewy- 
korzystanych (jeżeli koszt niezbęd­
nego remontu nie przewyższa 40% 
wartości budynku), na remonty kapi­
talne budvnków zamieszkałych — w 
wysokości do 30% wartości budyn­
ku — oraz na dokończeni: rozpoczę­
tych budowli w wysokości do 50% 
wartości budynku.
Pożyczki są bezprocentowe i pod­
legają spłacie w ciągu 10 lat w ter­
minach miesięcznych. Koszt obsłu­
gi bankowej potrąca się jednorazowo 
przy udzielaniu pożyczki (w wyso­
kości 1%sumy pożyczki). Spłata po­
życzki rozpoczyna się z dniem 1 lip- 
ca 1951 r.

Przebieg prac ua budowie szvbkoś ' M Centralnej Rady I wać będą okręgowe rady związków
ciowej pogddPaTv “stZe^riv^b W udziale

’_____  port ział 300 milionów złotych kredy- Zakładu Osiedli Re

Zakulisowe rozmowy 
w Strassburęu

JAK DONOSI prasa francuska, 
ministrowie spraw zagranicznych 
Anglii, Francji i Włoch skorzystali 
z odbywającej się w Strassburgu se­
sji tzw. „Rady Europejskiej" i prze 
prowadzili szereg zakulisowych roz­
mów, dotyczących podziału b. kolo­
nii włoskich.

Drugim tematem żaku lisowych 
rozmów było ustanowienie ściślejszej 
łączności rządu de Gasperi z klikę 
Tito.

ponziai 30U milionów ziotych kredy- j 
tów przeznaczonych uchwałą Rady 
Ministrów na dokończenie rozpoczę 
tych budowli i remonty indywidua! 
nych domów robotniczych.

Równocześnie wydana została in­
strukcja w sprawie zasad i sposobu 
zużycia kredytów.

Z funduszu 500 mil. zł udzielane 
będą robotnikom na budowę lub re­
monty indywidualnych domów ro­
botniczych pożyczki do sumy 500 ty­
sięcy zł. Pożyczki otrzymają w 
pierwszej kolejności przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy, mistrzowie 
oszczędności w oparciu o opinię rady 
zakładowej lub koła związku zawo­
dowego.

— Wróciła wczoraj wieczorem o dziesiątej. A dziś 
mieliśmy zatelefonować, albo wstąpić po nią kolo dwu- 
nastej... Pewnie wyszła i przed dwunastą wróci...

— Nie mogę powiedzieć — rozłożyła ręce po kobie­
cemu dozorczyni. — Nie widziałam wcale, żeby wracała 
wczoraj wieczorem... Ale przecież mogliśmy nie zauwa* 
żyć...

Moja droga pani — zwrócił się nagle z prośbą do niej 
Gulden. — Niech pani idzie ze mną do mieszkania. Zo­
baczymy na miejscu... Bo jestem poważnie zaniepoko- 
jony.

— Może dam panu redaktorowi klucze i pan sam... — 
zaproponowała dozorczyni.

— Wołałbym jednak z panią. To trochę głupio wcho­
dzić samemu nawet do swojego mieszkania, gdy mieszka 
tam. choćby chwilowo ktoś inny.

Dozorczyni uśmiechnęła się pobłażliwie i zgodziła 
się towarzyszyć Guldenowi w tej wizycie we własnym 
mieszkaniu.

Weszli razem do gabinetu, w którym stało zasta" 
wionę, ale nieruszone jeszcze dotąd śniadanie. Potem do 
sypialni, po wyglądzie której trudno było poznać, czy i 
ktokolwiek nocował tu dzisiaj.

— Łóżko jest zasłane takusieńko, jak je zostawiłam 
wczoraj po powleczeniu pościeli czystą bielizną. Pan mi 
przecież kazał wczoraj oblec czysto pościel dla tej pani

— Nic nie rozumiem! — mruknął Gulden ponuro.
— Wygląda, jakby pościel była nieruszona — stwier­

dzała. oglądając łóżko, gospodyni. — Nic a nic niepo- 
gnieciona, prosto z prasowania.

Na nocnym stoliku leżała duża, czerwona torba El- 
żuni. Ale Gulden przypomniał sobie, że zostawiła ją 
w domu, a wychodząc z nimi do miasta wzięła małą 
wizytową torebkę. T ten ślad nie miał absolutnie żadnej 
wymowy.

W tej chwili przy drzwiach rozleg’ się dzwonek 
Z rozbudzoną nadzieją Gulden pobiegł otworzyć drzwi., 
\Je w sieni stał Żylasty.

— Czekam już z autem na dole! — zaraportował.
— Nie ma panny Elżuni! — odpowiedział przygnę­

bionym głosem Gulden.
— Wyszła może przejść się trochę. Ale powinna wró*

cić niedługo, bo przecież umówiliśmy się na dwunastą.
— Nie wiem, czy w ogóle tu nocowała — jeszcze tra- 

I giczniejszym tonem odparł Gulden.
Żylaaty zmarszczył brwi.
— Psia krew! To nie jest takie niemożliwe — bur" 

knął. — Bo ja też jestem dureń, że nie uparłem się i nie 
odwiozłem jej do domu.

Przykre myśli przyprawiły Guldena o zawrót głowy
— Myślisz... myślisz, że mogła zostać porwana? - za­

pytaj urywającym się głosem.
— Do diabła! Że też nie zwróciliśmy na to uwagi. 

Ta taksówka. Znalazła się przy nas, jak na zawołanie.- 
— mruczał wichrząc sobie włosy. Żylasty.

— Co teraz robić?
— Pozwól mi zastanowić się chwilę.
Wyprawił najpierw z mieszkania dozorczynię. która 

zaintrygowana, nie objawiała wcale chęci powrotu de 
swego gospodarstwa.

Potem usiadł w fotelu i zagłębił się w zadumie.
— Dać znać milicji? — mruczał, myśląc głośno ra. 

czej. niż formułując powziętą decyzję. — Co nam to dać 
może? Szkoda, że Jurek jest w Kunowie. Z nim by się 
trzeba skomunikować Powiedzieć o tym porwaniu 
i odwołać nasz przyjazd. A może poradzić się Gwiżdża? 
Nie! Najpierw Jurek. — zadecydował. - Jedziemy de 
komendy Stamtąd szybko dostaniemy połączenie z Ku* 
nowem.

Wstał energicznie z fotela.
Może ja zostałbym tutaj — zaproponował nie" 

pewnie Gulden. — Bo może jednak panna Elżunia wy* 
szła i wróci niedługo.

— To możemy wykluczyć prawie na pewno. Jest już 
po pół do pierwszej Gdyby wszystko było w porządku 
na dwunastą na pewno wróciłaby do domu i czekała 
na nas Tak się przecież umówiliśmy Ale... jak chceaa 
zostań. Sam mogę załatwić telefon.

Poszedł ku drzwiom.
— Na wszelki wypadek wyszukaj w ksiące telefonio*, 

nej numer komendy milicji. Ja tam będę A stamtąd 
będę też do ciebie telefonował - powiedział na pożę- 
gnanie.

Gulden został sam w mieszkaniu.
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it l^ómorasa”!Warszawa śpieszy się---------
i uśmiecha... Ill iiialfO . ’ Irtf VrdlLC niebezpieczeństwem

w Królewskim Borze
sierpniu I Państwowych, regulujące sprawętrwałych deszczach lasy pachną 

ro Leśnictwa — pi- odstrzału dzików. Dyrekcje La- przenikliwą świeżością. Pierwszy 
wydało zarządzenie sów- Państwowych przystąpią nie- miot jest pusty. Schodzimy ze sia 

— - •• *— ' • - ------ -•--------nowisk bez strzału, rozmawiamy
cicho. W wysokopiennym, pięk­
nym lesie znajduje się smuga gą­
szczu. Grodziński rozrzuca nas 
wzdłuż tej smugi, zbitej jak 
szczotka. Nie palimy papierosów 
zachowujemy wciąż ciszę Widzę 
lisa, który przesuwa się dyskret­
nie przez nasze stanowiska. Bo­
kiem przechodzi sarna. Zupełnie 
blisko dzięcioł wypukuje resztki 
dniówki, a słońce nad lasem robi 
się czerwone, jak dziczą farba.

Nagle w spokojne powietrze wie 
czoru uderza ostry dźwięk. Po 
sekundzie wiem już wszystko. To 
goni jamnik „Tropek* w Królew­
skim Borze. Za pierwszym jamni­
kiem odzywają sie inne... Sfora

Warszawa. _w sierpniu 1 skład eleganckiej konfekcji re 
prezentuje... wątła, zwiewna chu 
steczka.

Wieczorem jedziemy znowu tra« 1 gł>wilri ——
są W—Z. Kwadraty szyb w tune* > OlUJdUjr II Ci U&lłll
lu przysłaniające lampy, snu ją 
łagodny blask. W przydrożnych .... . i^un, w t
lokalach gra muzyka. Jedziem^ „Ministerstwo Leśnictwa 
szybko, w prawdziwej powodzi szą gazety—1..., .światła ~ do wszystkich Dyrekcji Lasów zwłocznie do organizowania

I obław na dziki we wszystkich ob­
wodach łowieckich, podlegają­
cych ich kompetencjom. Utworzo­
ne będą ponadto specjalne ekipy 
złożone z doświadczonych myśli­
wych, którzy zajmą się odstrza­
łem dzików. Plan odstrzału prze­
widuje zmniejszenie ich stanu po­
głowia o 75 proc.'*.

Innymi słowy „czarnemu nie­
bezpieczeństwu" wydano srogą 
bitwę, do czego zmusiły same dzi­
ki, wyrządzając w wielu rejonach 
poważne szkody w plonach. Bi­
twa, w której z jednej strony jest 
broń, a z drugiej spryt i przebie- 
głość zwierzęcia, zaczęła się już 
i trwa. „ — .

Jesteśmy w leśnictwie Kró’i w- jest w akcji.
ski Bór toruńskiej Dyrekcji La- Obok nas zjawia się gajowy 
sów Państwowych. Nasze malen1 Małkiewicz. Zachęca do biegu w 
kie auto, wyładowane ludźmi l kierunku trzymanego już przez 
strzelbami, dociera do leśniczów- ngy jzika. Jego zdaniem odyniec 
ki. Jest piękne sierpniowe popo, Schodzi P ’ ’ "—‘----
ludnie. Stary wyga leśny p. Gro- miotu.
dziński (leśniczy) zapewnia nas w , a „„„„ „„„ _____
że dziki są „otropione". Grodzią- rza<>k Smuga, która przecinamy 
ski. jak rzadko kto. orientuje się jest zwarta, że należy sie czoł- 
w sposobach walki z „czarna sier ' ■ — ■ -•—i-1-;“
ścią" Zna mateczniki, zna zwie­
rzęce ścieżki, umie odnaleźć w ga, 
sadzach to jedyne „okno", prze 
które można strzelać „na komo™ ‘ 
chytrej dzikiej świni. Jeszcze 
przed wymarszem myśliwi ładują 
lufy dubeltówek „brenekami". Wył 
rusza nas siedmiu: Grodziński 
gajowy Małkiewicz, pp.: Czarnec­
ki, Murzynowski, Winiewicz, Ru 
dziński i niżej podpisany.

Razem z nami wyrusza „pan 
Tropek" i jest to bardzo ważna 
”osLta.“-,V?r,e:i Pominąć nie wol- ftha wrzasK , pSj jazgot. c«.yuu<w 
no. Wsrod falangi jammków Tro- jak Grodziński szczuje
pek cieszy się szczególnym po- - - • • —-
ważaniem, ponieważ mą serce 
bardzo dzielne.

Słońce jest już nisko, kiedy bie- 
rzemy pierwszy miot Po długo*

Zwiedzający 
Warszawę popeł 
niają zasadniczy 
błąd: usiłują zo­
baczyć od razu 
wszystko. I ja 
rozglądam się za 
ehłannie. Miasto 
narasta gwałtów 
nie, a dymy fa­
bryk przesłań i a- 
zdążono wstawićją szyby, które   

już po wojnie. 0 świcie — jest to 
milion błysków zza dymu i ran* 
nej mgły. W jakimś roztargnie­
niu patrzę na dworcowe budy i 
wytarte ściany przy okienkach..

Z tłumem wycieczkowiczów wy 
sypujemy się na plac przed dwór, 
eem. wsiadamy do autobusu i je- 
dziemy na trasę W—Z. Razem 
ż nami podpływa fala auto-pojaz' 
dów i tramwai. Ulicami ciągną 
tłumy... Tacy sami ludzie cho­
dzą ulicami Torunia czy Wroc. 
ławia, ale chodzą inaczej. Jest to 
ruchliwa, nie spotykana gdzie in­
dziej fala. Godzina na Pradze 
jest szybka jak kołowrót. Sklepy 
wvn<>bane l”dźmi — -ospodarcze 
duże sklepy nie maja przysło­
wiowego „warszawskiego szyku" 
Wszystko co tu sie odbywa, jest 
jakby bezładne: nawet oiastka 
na wystawach cukierni sprawia­
ją wrażenie rozbiegaj ących się 
na wszystkie strony

Oto zawadziliśmy właśnie „no, 
sem" samochodu o początek tej 
szarej i prostej jak struna drogi, 
którą nazwano W Z Jak stalo­
wa lina prowadzi nas trasa przez 
Wisłę, a rzędy lamp tworzą ko­
lumnadę. Jasne i czyste jest po*, 
wietrze nad tą ulicą. Na trasie 
W -Z udało mi się podchwycić 
uśmiech: uśmiech miasta, które 
powstaje na nowo.

A lato na Marszałkowskiej ma 
swój zapach... jest nim — zapach 
benzyny! Niskie domy świecą 
wystawami, pełnymi prostoty i 
wdzięku. Zdumiewające, jak za 
pomocą niewielu przedmiotów, de 
koruje «ię tutaj wystawy i to, w 
sposób naprawdę pomysłowy 
Bogaty niewątpliwie skład futer 
oznacza skórka kuny rozpięta na 
gałęzi, w żywej natiiralnaj pozie:

obgryzają, ale łamią gałęzie Śmie­
cą. Rzucają w lesie żarzące się nie­
dopałki. Piękny, dziewiczy las wy­
gląda po ich przejściu, niczem ogrom­
ne śmietnisko. Na stłamszonej mu­
rawie skorupki od jajek, papiery, roz­
bite butelki. Mech zerwany pod pre­
tekstem szukania grzybów. Drzewa 
pokaleczone. Gdzieniegdzie nieuga- 
szone ognisko, gdzieniegdzie między 
( . „ , . . ' ! Prze-

a rażone ptaszki i zajączki ukryte głę­
boko w gałęziach. Dzielni leśnicy, 

klopedii. Odechce . rXy dbają oń, niczem o własne dziec-i — • .... ..... , -J
mości.

„Noctaidae", to 
rodzina motyli — 
mówi encyklope­
dia. - Cale ciało 

pokryte przylegającymi łuskami. 
Czułki szczeciowate, zwykle orzę 
sione, rzadziej grzebykoroate. Tryb 
życia nocny. Kilka odmian. Wśród 
nich występujące masowo szkodniki, 
które niszczą lasy i drzewa. W skład 
owej familii wchodzi m. in. znana 
. .sówka-chojnówka".

Tyle encyklopedia. Nawet trochę 
więcej, ale nie będę przecież wszyst­
kiego cytował. Wystarczy. Ency­
klopedie zresztą miewają luki. Np. 
możecie przewertować wszystkie to­
my, a nie znajdziecie słowa o pew­
nej odmianie sówki-chojnówki na , - 
dwóch nogach. Straszny to szkód trujące świństwa w rodzaju DDT lub 
nik i trzeba mu poświęcić kilka słów „Flitu". Czy ten drastyczny środek 

,JSówki-chojnówki" na dwóch no- ma być zastosowany i wobec dwu- 
gach to wstrętne szkodniki, grasują- nożnych sówek-chojnówek? Czy mo­
ce w naszych lasach. Ciało pokryte że zastanowią się i przestaną wresz- 
spodniami i marynarką, lub też su- oie swej idiotycznej, bezmyślnej dzia- 
kienka lależu od płci. Tryb życia lalności, za którą winni być zamy- S'i dSiy. Kilka odmian: tu- kani do kryminału i tam pósypywa- 
ryata wczasowicz, pijak, tywią się ni DDT oraz polewani „Fhtem ? 
wszystkim, co im wpadnie na talerz. , Może wreszcie nauczą się rozumu? 
Poza tam pała papierosy. Drzew Mt i Jvr-

„SówL^-chojnówIci4*
Czy znacie pewną 
sympatyczną ro- 

j X dzinkę, o nieco
J dziwnym nazwisku

„Noctaidae"? Jeże- j igUrpiem żarzący się papieros 
li nie znacie, c1 • '■ • •

B chcecie poznać, i   
zajrzyjcie do ency których pieczy powierzono las, któ- 
klopedii. Odechce . rzy dbają oń, niczem o własne dziec- 
wam się tej znajo- ^o, zakładają szkółki, strzegą od 

ognia, wichrów i szkodników — 
zgrzytają w bezsilnej złości, klnąc na 
czym świat stoi wszystkie wycieczki

Nie można się im dziwić. Na ogół 
bowiem bywa tak, że jedna skromna 
wycieczka złożona z dwunożnych só- 
wek-chojnówek, sprawi o wiele wię­
cej szkody, niż nalot eskadry fruwa­
jących żarłoków.

Wycieczki takie niszczą i zaśmie­
cają lasy, trwoniąc w ten sposób nasz 
wspólny, narodowy dobytek Nisz­
czą lasy, których i tak mamy mało, 
które tak bardzo poniszczyli okupan­
ci, które winny b"ć przedmiotem na­
szej troski i naszych starań.

Niesympatyczną rodzinkę „Noctai­
dae" zwalcza się m. in. w ten spo­
sób, że na opanowane przez nią te­
reny rozpyla się z samolotów różne

przez nieobstawioną 
 Biegniemy z gajo­

wym, a gałęzie tłuka nas po twa-

gać. Po naruset metrach takiego 
biegu... łapiemy okiem na linii 
leśnego pola sylwetkę czarnego 
kolosa. Jest za daleko na strzał. 
Odvniec odchodzi, a psy. wracają 
z wywieszonymi jęzorami.

Później jest trzeci i ostatni 
miot. Już zupełny wieczór. Ptaki 
przestają krzyczeć, a nad leśną 
łączką wlecze sie subtelna mgieł­
ka. Przez linię przemykają sie li- 

I sy. W tym miocie jamniki tra^ 
fiają z miejsca na dziki. Sa dwa 
Bliziutko obok stanowiska wybu­
cha wrzask i psi jazgot. Słychać
W j U. --------- _ .. »
sforę. Zmniejszamy odległość mię 
dzy stanowiskami zacieśniamy 
krąg wokół gestego zagajnika 

długo* (Ciąg dalszy na stronie następnej)

Łowy na
Polowanie na wieloryby było 

dawniej bardzo trudne i niebez­
pieczne. dzisiaj nie naraża już my 
śliwych na tak wielkie niebezpie­
czeństwo

Jeszcze przed kilkudziesięciu la 
ty polowano na wieloryby w spo­
sób niewiele sie różniący od spo­
sobu polowania ludów podbiegu­
nowych Kskimosów

Gdy ze statku wielorybniczego 
zauważono wieloryba, wówczas 
spuszczano na morze kilka ma­
łych łodzi. Załoga uzbrojona by­
ła w ręczne harpuny i dzidy ®ar 
pun to oszczep przywiązany do 
długiej liny) Łodzie osaczały 
wieloryba ze wszystkich stron i 
podpływały do niego na bliską 
odległość, po czym myśliwi rzuca­
li weń hamnny. Zwierz raniony 
harpunem uchodził Rozwijał 
przy tym line przywiązana do har 
puna Poniew-aż liną przymocowa 
na hrła do łodzi, wieloryb nie 
mógł uciec swym prześladowcom.

Gdy po pewn,rm czasie wypły­
wał na powierzchnie dla nabrania 
tchu w płuca, mi-^ano, znowu w 
niego harpuny Wreszcie osłabio­
nego nnływem krwi i walka do­
bijano dzidami. Polowanie takie 
było bardzo niebezpieczne gdyż 
walka toczyła sie z bliska, ludzie 
walczyli bowiem ręcznie, dzidami 
i harpunami Nieraz zdarzało się. 
że ranny zwierz potężnym ciosem 
ogona gruchotał łodzie i zabijał 
ludzi.

Dzisiaj łowy wielorybie odby­
wają się inaczej Na polowanie 
wyrusza zwykle razem kilka ma­
łych parostatków i jeden duży 
statek-fabryka Na małych stat­
kach. na dziobie znajdują się ar­
matki harpunowe do miotania 
harpunów Stateczki te odpływają 
od dużego statku nieraz bardzo 
daleko i polują samodzielnie. Za­
bicie wieloryba nie jest dzisiaj 
trudne. W ostrzu nowoczesnego 
harpuna wystrzeliwanego z ar-

wieloryby
matki, znajduje sie nabój dynami 
towy. Gdy harpun wbije się w cia 
ło wieloryba, nabój ten wybucha 
i powoduje natychmiastową 
śmierć ofiary. Ubite wieloryby 
parostatki holują do statku-fabry 
ki. Przez specjalny otwór wciąga 
się wieloryby na pokład statku* 
fabryki, gdzie zaraz się je ewiar* 
tuje a tłuszcz przetapia w kotłach 
na tran. Tranu tego używa się 
później do wyrobu lekarstw my­
dła. smarów do maszyn itp. Ko­
ści i mięso wielorybie przetwa* 
rza się na sztuczne nawozy Nie­
które gatunki wielorybów dają 
ludziom ponadto fiszbin, używa­
ny do wyrobu np. szczotek i ^r^e- 
bieni. Fiszbin to rogowe płytki 
znajdujące się w paszczy wielory­
ba.

A. Chójka — Tcrtar. Postaramy się 
orzystać Ci wszystkie brakuiace numery 
„Światka", żeby chociaż w ten sposób 
zaspokoić Twój głód lektury i brak 
ksigżki. Wcale się nie aniewamy, że 
nam piszesz o takich sprawach, prze­
ciwnie, bardzo nas to ciekawi i cieszy­
my sie z Twego do nas zaufania. Ser­
decznie pozdrawiamy.

Bożena Czerniak — Wąbrzeźno. Ry­
sunkowych zadań niestety umieszczać 
nie możemy. Reszta prośby spełnimy w 
rubryce „Młodzi Przyjaciele piszq . U- 
całowania dla siostrzyczki Krysi.

R. Kłodeeka. We Wrzeszczu nasię 
gazełe również możesz otrzymywać. 
Cieszymy się. że Ci sie nagroda po­
dobała. Zabawa udała sie bardzo do­
brze. Może po wakacjach urzgdzimy 
znowu taka sarnę. Serdecznie pozdra­
wiamy.
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A domem stała im sie Polska cała!
Koniec roku szkolnego powita, 

la młodzież Miejskiego Domu 
Dziecka radośnie. Każdy snuł pla­
ny, jak spędzi wakacje, snuł ma­
rzenia i nadzieje...

— Ja jadę radiofonizować wieś,

gromady dzieci z tobołkami w rę­
kach. Wśród nich niewielu było 
takich, którzy posiadali krew­
nych. by u nich odetchnąć atmos­
ferą rodzinna I jak ptaki rozle* 
cieli się wszyscy po Polsce. W Do

Chłopcy z Miejskiego Domu Dziecka w Bydgoszczy, Od lewej: Zenon 
Kwiatkowski, Arsen BuWHassaim. Jerzy Orewczyk i Janusz BiniewsH,

mówi z dumą Edek Biniewski, u- 
czeń Państwowych Średn. Szkól 
Technicznych.

— A ja będę mierzył grunta na 
wsi. odzywa się jego brat, Janusz.

— Ja na kolonie! Ja do chłopa 
na wieś! .

Tej nocy nikt nie snął. Bo i jak 
można spać przed tak wielkim 
dniem — mówi Janek. Noc więc 
zeszła na naradach i szeptach a 
rankiem Dom Dziecka kipiał i hu­
czał. Na dziedziniec wysypał- się

mu Dziecka pozostało tylko nie­
wielu.

— Wyjechali! mówi z żalem 
Janka, pracownica Miejskiego O- 
środka Zdrowia Ona nie wyjecha­
ła, bo pracuje. Tu jednąk wzięła 
duma górę nad osamotnionym # i 
opuszczonym przez miłe jej rówie 
śnice i rówieśników Domem Dzie® 
ka. Pracuje! A oni niech jadą —» 
smarkacze!

Jurkowi „udała się'* podróż nad 
347 —
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gniotą je i tłamszą. „Tro- 
Pęk ochrynł już od wrzasku. Dzi­
ki zrobiły nam jednak „świński- 
kawał'‘ i nie wyszły na linię...

Strzał padł później. Jego histo­
ria zamyka „epopeę1. przeżytą w' 
Królewskim Borze. Był to śmier- i 
teiny strzał.

W powrotnej drodze auto zapa-j 
la reflektory. Po pniach snują się! 
złote plamy i złote smugi. W au-| 
cie nachnie proch i benzyna 
Gwiazdy tego wieczoru są jakbj 
za mgłą. W leśniczówce, zwinięty 
w-kłębek, śpi zapewne maleńki 
„Tropek".
Może następnym razem powiedzie 
nam się lepiej.

Kupowali je gdzieś w dalekich 
cudzozienr

ą.upow__... „____
' miastach ma rynarze
scy. węszący okazje dobrego za­
robku. w tajemnicy przed celni­
kami. przenosili do swych kajut 
chowali w koję, lub umieszczali 
w najbardziej ciemnych skryt­
kach statków. Wetknięte gdzieś 
między wegiel. schowane pod po- 
kładem, umieszczone w ilumina* 
terach, lub w maszynie — prze- 
płvwaly srebrne lisy i kartony 
papierosów dalekie morza, by do- 
trzeć wreszcie do Polski. Tutaj 
niezbyt uczciwy marynarz usiło­
wał je wynieść na ląd. by śpię 
niężyć z pominięciem oczywiście 
opłat skarbowych i celnych.

Ale Urząd Celny czuwa. Dzięki 
energii jego pracowników pra* 
wie wszystkie towary ulegają 
konfiskacie na 
stwa i ida do 
v vm Porcie, 
rynki".

Gdy uzbiera __ ______
Urząd Celny organizuje licytację, 
o której za pośrednictwem pra* 
sy zawiadamia wszystkich ew. na 
bvweów.

t^ażdy może stanąć do przetar 
gu. Każda osoba prywatna, każdy 
kupiec. Nie ma ograniczeń. Ra, 
czej przeciwnie. Wśród nabywców 
znakomita większość stanowią 
przedstawiciele inicjatywy pry­
watnej. Dopiero od niedawna 
przetargami tymi poczęły się nie* 
co silniej interesować instytucje 
publiczne i państwowe.

Na pewno nie żałuia tego. Na 
newno sa zadowolone.

Na przetargach tych można bo­
wiem za tania stosunkowo cenę 
nabyć wiele wartościowych i po­
szukiwanych przedmiotów, któ. 
rych brak daie się jeszcze odczuć 
na rynkach kraiowveh. Aukcje 
Urzędu Celnego daia doskonałą 
możliwość uznnefriienia pewnych 
braków, kupna za rzetelna, niewy 
górowana cenę.

_____________ «. ~~ —-,-, Trzeba tylko baczyć, by nie sta- 
tację wystawione zostały przez y się źródłem łatwych zarobków 
Urząd Celny, który po prostu! dla różnorodnych spekulantów i 
skonfiskował je przemytnikom i kombinatorów, którzy się nimi 
Przedmioty te to rezultaty i o.! ogromnie interesują.
wooer energicznej walki, jaką pro-! ‘ x
wadzą z przemytnikami funkcjo­
nariusze Urzędu Celnego. Pocha' 
dza z całego dosłownie świata 
opatrzone sa barwnymi etykieta­
mi najbardziej egzotycznych 
firm Daleką przeszły drogę, za­
nim wylądowały w i 
Nowego Portu.

Kto da więcej?
Licytacja w Urzędzie Celnym

Smoczki i srebrne lisy. — Wolna konkurencja
cytacje urządzane na Wybrzeżu

> przez Urząd Celny Aukcje odby- 
! wają się w magazynach porto- 
; wzch zazwyczaj w Nowym Por­

cie. rzadziej w Gdyni. Nabywców 
jest wielu, a i towarów nie bra­
kuje. Bywają okresy, że towarami 
przepełnione są magazyny Urzę­
du Celnego.

Wybór bogaty. Zasadniczo to­
wary sprzedawane z licytacji dzie 
lą sie na dwie kategorie. Pierwsza 
to te. które można kupić tylko 
pod 
przez 
nego 
Zagr 
rych 
nych

Do .. _____  . .
ne są przede wszystkim towary 
kolonialne, konfekcja i wyroby 
tekstylne, do drugiej cały asor­
tyment najróżniejszych przedmio­
tów. których wystarczyłoby na 
zaopatrzenie sporego domu towa« 
rowego.

Z licytacji więc m in. można na* 
być: błamy cennych futer, wspa­
niałe srebrne i niebieskie lisy 
duże ilości korka, beczki tłu­
szczów roślinnych, olejów jadal­
nych i maszynowych, różnego 
rodzaju spirytualia, żarówki, in­
str onty lekarskie, sprzęt spor" 
towy. instrumenty muzyczne, a 
nawet., smoczki!

Ciekawe jest pochodzenie tych' 
wszystkich przedmiotów. Są one 
'•rodiikcji zagranicznej, a na licy-l 
tację wystawione zostały przez!

Gdańsk, w sierpniu.
— 18 tysięcy po raz pierwszy 

18 tysięcy po raz drugi...
- 18,500!

—— 18,500 po raz pierwszy. 18.506 
rolowanie skończone po raz drugi 
wwi roT-om j wreszcie uderzenie młotka.

Nikt nie dal więcej. Ta trans­
akcja już zakończonaKrystyn.

z Malborka

BrodatyJurand
i czterdziestu szabrowników

Malbork, w sierpniu.
Zamek malborski, to ogromny kom-j 

pleks ponurych, majestatycznych gma­
chów z czerwonej cegły, o charaktery- i 
stycznych, ostrych dachach. Od strony j 
Nogafu, zamek jest piękny i nieuszko- ; 
dzony. Od strony miasta leży jednak w 
ruinach, wolno zasklepiając swe rany.

Po przejściu przez pięć żelaznych 
bram pierwszym uczuciem, jakiego do- 
znajemy, jest rozczarowanie W gma- ' 
chu frontowym nie wyczuwa się tchnie- . 
nia historii, natomiast ocenia się w peł­
ni tępotę architektów niemieckich. 
Przez przeszło sto lat ze składek spo­
łeczeństwa pomorskiego odbudowywa­
li oni Malbork i w rezultacie 
stworzyli rzecz w zasadzie wierna 
oryginałowi, ale pokryli ia tak ohyd­
nymi kiczami, tak nad»<--’ deska­
mi o łanim smaku propagandowym, że 
wydają się one profanacją szacownego 
zabytku.
... | >«> po wtitioni grunwaiozKiej, przez

Cóż więc pisać o tak zrekonstruowa- i te same witraże wdarła się tu solidna 
nym zamku? O skulpfurach, o odlewach ' * 
gipsowych starych rzeźb, o gablotkach 
wystawowych, pustych dzisiaj i poprze­
wracanych, o nieudolnym orle piastow­
skim? Uczni turyści przebiegają pędem 
puste sale, harcerze wyczyniają na za-

Bałtyk. O. jakże bardzo się cie­
szył na nią! Toteż odjazd pociągu 
powitał z ulgą.

— Już, już jade! A koła miaro­
wo wystukiwały: Darło wek! Dar­
ło wek!

Mijają szybko miłe obrazy pól i 
lasów, zagród i miast. Oto prasta­
re ziemie nasze. wróciłv do Ma­
cierzy!

— Darłów! Darłów! rozlega się 
wołanie konduktorów.

— Na wczasy? A skąd? Wnet 
zarzucony został nrtaniami nie­
znajomych i prędko onnściło go 
początkowe onieśmielenie Pewien 
rodak zza Buga zaprosił go na­
wet do sweo-o g<—nodarstwa.

Jurek po drodze ogłada sie z 
zazdrością na „czekoladki" które 
prędzej tu przybyły i zdążyły się 
opalić.

Prędko minęła droga do Dar* 
łówka. Już jest na miejscu. Rzuca 
toboły i pędem biegnie nad morze.

J. Orewczyk

Zadanie nr 76
Rozwiązanie zagadki historycznej 

BOLESŁAW CHROBRY
B. Andrzejczak — Śrem. J. Ja- 

ehowska — Kościerzyna, H. Lewan­
dowski — Włocławek, J. Wąsowicz, 
A Kurdybelski — Bydgoszcz, 2b. 
Jarnath — Bydgoszcz, W Jabłoński, 
Śrem, J. Meller — Bydgoszcz. J. Ście- 
siński — Bydgoszcz, „13", Krysia 
Laska — Mierzeszyn, Zb. Tyborski — 
Gdynia, E. Tyborska — Bydgoszcz. 
H. Dawydzik, Bydgoszcz.

Nagrodę za trafne rozwiązanie 
otrzymała: J. Jackowska — Koście­
rzyna.

Chwila przerwy. Na zapełnio­
nej sali ruch i gwar. Przyciszone 
rozmowy, szepty, narady. Dość 
duszno. Urzędnicy i nabywcy są 
spoceni. Po paru minutach wszy 
stko rozpoczyna się od nowa.

— A więc: cena wywoławcza 
7 tysięcy!

Tak mniej wiecej wyglądają li­
rzecz Skarbu Pań- 
magazynu w No- 
a nic na „czarnetu umie ocenić ego piękno. W pus­

tych salach, gdzie wisi kilka wspólcze: 
nych obrazów marynisly Mokwy zasta- 
lemy tylko wrocławskiego pisarza I il- 
erata Stefana Łosia z teką akwarel pod 

oachę. Poczciwy tłum turystów {pieszy 
dołem, nad fosą, do krużganków I mu­
rów wewnętrznych, na zamek górny, 
do szubienicy, sterczącej w kącie, ulu­
bionego narzędzia „kulturfraegerów" 
Na górnym zamku jeszcze raz zachwy­
ca sala kapitulna, sala cnót zakonnych 
o tak doskonałej akustyce, że każdv 
szept wydaje się tu wołaniem.

A teraz kropla goryczy: zamek mal- 
borski jest bez wątpienia zabytkiem 
kulturalnym i pomnikiem historycznym 
Jako bastion polityki antypolskiej wiel­
kich komturów i małych królów I ce­
sarzy pruskich 
symbolu. Symbole otaczamy -pieką i 
szacunkiem. Zamek malborski jest bar­
dzo zaniedbany.

Nie ma komu postawić na miejs-u 
porozrzucanych mebH, krzeseł I ław, 
wymieść schody, wstawić kilka szyb 
Brak wszelkich objaśnień za wyjątkiem 
kilku tabliczek na ścianach. Ma tu po­
dobno mieścić się filia Muzeum Wol­
ska Polskiego. Dlaczego dotąd nie zna 
lazł się nikt, kto by uporządkował już 
nie sam zamek, wymagający ogrom­
nych remontów, ale doskonale racho­
wane pokoje I sale?

Mijają nad dumnymi wieżycami zam­
ku malborskiego jesienie i zimy, zacina 
deszcz, sroży się mróz. Do pięciu ko­
wanych bram nie stuka już nieszczęsny 
Jurand ani kule króla Jagiełły. Nie stu­
ka nawet ręka szabrownika. Stukają 
tłumy turystów, błądzące się bez fa­

nieś wiadome
Z. Gol.

warunkiem przedłożenia’ 
nabywcę pozwolenia wyda 

przez Ministerstwo Handlu 
— drugie, to towary, któ- 
na bycie nie wymaga żad* 
zezwoleń, ani koncesji, 
kategorii pierwszej zalicza-

sie ich sporo —

łomkach murów akrobacje, gromadka 
i starszawych pań metodycznie zaśmieca 

trawnik i zwalony pomnik wielkiego 
’ Fryca papierkami i skorupkami jaj na 
। twardo Obejrzawszy sobie żebra ma- 
; mufa i parę chaotycznie zebranych 

moździerzy i wiwałówek w zbrojowni, 
kontemplujemy w milczeniu głup-dę 
„działacza" kulturalnego, który na te- 
mym środku ruin wystawił kiosk z na- 

! pisem „Książka — twoim przyjacielem, 
iedź z książką na wczasy".

Ujemne wrażenie zaciera części >wo 
pałac wielkiego mistrza.

Refektarz o misternych, 
wych sklepieniach, centralne ogrzewa­
nie z czternastego stulecia, sypialni 
kaplica, sala recepcyjna o palmowym 
sklepieniu, refektarz zimowy I przede 
wszystkim letni, Jasny i przestronny, o 
ogromnych oknach gotyckich i jedynej, 
smuklej kolumnie, na której opiera sią 
strop. Kiedy Jagiełło oblegał zamczy­
sko po wiktorii grunwaldzkiej, przez 

kula z jagiełlowej artylerii i utkwiła w 
ścianie nad kominkiem. Pozostawili ją 
Niemcy Jako świadectwo groźby, idą­
cej z tamtej strony rzeki. I tłumy turystów, błądząi

Pałac wielkiego mistrza jest stosun- ehowego przewodnika, 
kowo najlepiej zachowany, ale Mewie- ' świętości, którą szargają.

iebekcż

nabiera znaczenia

Wiadomo. że ze sprzedaży tych 
nielegalnie importowanych towa­
rów Skarb Państwa czerpie po­
kaźne dochody, lecz należy rów­
nież zwracać uwagę i na to, by te 
rzadkie i poszukiwane nieraz ar, 

y drogę, za- tykuły trafiały do właściwych 
magazynach rąk. Nie do rak handlarzy.

Jot.

FIGIELEK SZARADOWY Nr 78
(Nad.: H. Lewandowski, Włocławek) 

Drugie — pierwsze: trzecie 
Trzecie — pierwsze: wiecie.
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Maria Boruniowa

Jak Hamhauek 
zaprzyjaźnił się 
z kotkiem

(Dokończenie Piesek otworzył 
oczka i nastawi! uszy. Patrzył... Coś 
czarnego mignęło za sztachetami. 
Podniósł sie leniwie i podszedł do 
furtki. Spojrzał ciekawie. Tam na 
białym śniegu leżał z zamglonymi o. 
czarni wychudzony, czarny kot. Ham- 
hauek jednym susem przeskoczył 
płot i już brał zębami ogon, chwytał 
za bezwładne łapy Ale cóż to? O 
dziwo! Kot nie fuczał. nie zerwał się 
do walki lecz leżał wyciągnięty od­
dychając szybko. Oczka jego patrzy­
ły błagalnie na psa. Hamhauek ot>- 
węchał go wokoło i wsłuchiwał się 
w jego miauczenie. Kot prosił o li- 
tośÓ. Opowiadał jak jest bezdomny, 
że dawno jutż nie jadł, a teraz jest 
ranny, pogryziony przez jakieś psy 
i podnosił główkę, aby polizać rany, 
ale głowa opadła mu bezwładnie na 
śnieg.

Wzruszyło się serce Hamhauka — 
zaciętego wroga. Wyszukał otwór w 
sztachetach, schwycił kota zębami 
za tylne łapy, przeciągnął go na pod­
wórko i zawlókł do swojej budy. Tam 
podsunął mu miskę z kartoflami 
oblanymi kozim mlekiem i szczeknął 
przyjaźnie, zapraszając do żarcia.

Kot uniósł łebek, poczuwszy jedze* 
nie — pochjeptał nieco, potem upadł 
osłabiony. Hamhauek oglądał mu ra­
ny, a jego psie oczka wyrażały 
współczucie.

Kiedy babcia z Czesiem wróciła ze 
wsi. szukała oczyma pieska, który za­
zwyczaj wybiegał na przywitanie. 
Podeszli do budy i patrzyli szeroko 
otwartymi oczyma: Co to? Ich Ham- 
hauak lizał rany bezdomnego kotka, 
spoglądając z pokorą ku babci, jakby 
chciał prosić o litośó dla rannego.

Babcia zaopiekowała się kotkiem 
tak serdecznie, ie za kilka dni juź 
chodził po podwórku. Czesio nazwał 
go Czamulkiem i pokocha? tak jak 
wszystkich swoich czworonożnych 
i upierzonych przyjaciół. Ale naj­
więcej lubił kotka Hamhauek i dzi­
wił sie samemu sobie, jak się to stało.

Albin Chójka ze wsi Tatar w p 
wiecie Piotrków Trybunalski pyta się 
czy dzieci wiejskie też mogą brać 
udział w rozwiąizywaniu zagadek na 
co mu odpisujemy na innym miejscu. 
Poza tym donosi nam o sobie, ie ma 
lat 15 i przeszedł do 7-mej klasy. Do 
szkoły chodził do Chabielic. odleg­
łych 3 km. Uczy się bardzo dobrze. 
Najlepsze stopnie ma z historii, geo­
grafii, polskiego, a z wychowania po­
litycznego. nauczycielka powiedziała 
mu. ie wart najlepszego stopnia. Ko­
chany Światku, niczego tak bardzo 
nie pragnę, jak czytania książek IM

Henryk Dawydzik z Bydgoszczy, 
który pozostał w mieście bo nie miał 
niestety dokąd wyjechać na wakacje, 
tak pasze:

„Powieść Tarskiego p. t. „Dwóch 
Stefanów z ulicy Jesionowej" podo­
bała mi się bardzo. Zwłaszcza zakoń­
czenie jest doskonałe. Zbratanie się 
dwóch zażartych wrogów, wykierowa- 
nie zaniedbanego i opuszczonego 
chłopca na prawego cłowieka, oraz 
założenie świetlicy, która staje się 
jakoby drugim domem dla chłopców 
z ulicy" składa się na piękne zakoń­
czenie. Jedno z ostatnich zdań Już 
nie będzie więcej bójek" każę nam 
wierzyć, źe tak będzie. Tak będzie, 
jak tego zawsze chciał Stefan Mały, 
dzięki któremu tak się stało.

Mały Lucek Truszczyński z Włoc­
ławka pisze:

Ciesze sie bardzo, ż® nie pogniewa­
łeś się na mnie, ie opisałem swoją 
uroczystość Dlatego jeszcze więcej 
kocham Ciebie i proszę, bądź zawsze 
moim przyjacielem. Już sa wakacje, 
a po wakacjach będę w HI klasie 
Nagrodę otrzymałem Tylko mnie 
bardzo smutno, że po wakacjach mu­
szę chodzić do innej szkoły. Nie 
wiem, czy mi tak dobrze pójdzie 
w innej szkole. A dhciałbym co rak 
otrzymać nagrodę — to tak strasznie 
przyjemnie!

Przepraszam że tak długo nie pi­

sa’em ale czekałem, aż potrafię ja­
kie zadanie rozwiązać Może pojadę 
w końcu miesiąca do Elbląga do cio­
ci. Na razie nie udało mnie się ni­
gdzie wyjechać na wakacje. Tak 
bardzo łubie wieś i las ale nie ma­
my nikogo- gdzieby można było wy­
jechać na wieź.

Jak jest ładna pogoda, chodzę za 
Wisłę. lub do innego lasu Muszę 
Ci się pochwalić. Kochany Światku, 
*e byłem w Łodzi Zwiedziłem tam 
ogród zoologiczny. Widziałem różne 
zwierzęta i ptaki. Była papuga która 
sie nazywała Ara. Nawet siedziałem 
na słoniu. To tatuiś zrobił mi taką 
przyjemność za bardzo dobrą cenzu­
rę. Zawsze Ci jestem bardzo wdzię­
czny. kochany Światku za prace dla 
dzieci 1 chciafbvm. żebyś mógł po­
większyć Swoją objętość i jak do­
tąd bvl naszym przyjacielem któlry 
uczy i daje dużo przyjemności. Bądź 
zdrów. Kochany Światku i pisz jak 
najwięcej dla dziecil

...Na wakacje nigdzie nie pojadę — 
pisze Jolanta Szlagowska z Więc­
borka, bo musze mamusi pomóc w 
gospodarstwie. Cieszę się, że mogę 
do Ciebie pisać boby mnie sie na- 
dziło. Ciekawi mnie bardzo dział 
„Podpatrujemy przyrodę" Niedawno 
byłam pnsyjęta do I Komunii św., 
bardzo się cieszyłam w tym uroczy­
stym dla mnie dniu. Lubię chodzić 
do lasu na jagody i grzyby. Zapisa­
łam się do zuchów Mamusia mi ku­
pi mundurek. Przeszłam teraz dó kla­
sy V. Będę mogła pożyczać z bibłiol- 
teki książki Jestem wiecborszczanka 
Przed wojną mieszkałam w Bvdgosa. 
czy. Bardzo mnie sie to miasto pOr 
ddba ale Więcbork jeszcze bardziej.

Wf. Kowalczyk z Bydgoszczy.
Znajduje ste w obozie harcerskim 

bb Dolnym Śląsku Ze wszystkich 
stron otaczają nas góry j pod jedną! 
taką górą leży nasz obite. Jestem jtif 
trzeci rok na obozie ale w tym roku 
omję sie najgorzej. Nie dlatego Że­
by był mamy obóz, odwrotnie — 
obóz, jest pierwszorzędny, ale Sra£ 
mi Ciebie kochany Światku. Do mia­
sta mamv daleko i nigdzie nie mogę 
dostać Kuriera. Nie mogę sie docze­
kać. kiedy znów będę czyta? „Stefa­
nów" Mode się ta powieść |uź skoń­
czyła. a ja nic nie wiem. Pogoda 
marna — ciągle padają deszcze.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
| ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), tel 24-29

Przodownicy pracy 
przy żywicowaniu drzew

W Nadleśnictwie Bydgoszcz odbyła 
sie uroczystość wręczenia naaród pie­
niężnych dla przodowników pracy orzv 
żywicowaniu drzew. Przodownikami 
pracy zostali pp.: B. Jutrowski, H. Ju- 
trowska, B. Pupel, G. Pupel, P. Baqniew 
ski. Sł. Kurzaj. Specjalnie wybija się 
p Jufrowski, który został już po raz 
5 w tym roku qospodarczym przodow­
nikiem pracy, jest przy łym racjonali­
zatorem, qdyż stworzył nowe, ulepszo­
ne narzędzie do żywicowania, za ce 
otrzymał specjalna nagrodę.

Zw izeK Zaw. Muzyków, Sekcla Rozrywkowa 
urządza w Ogrodzie Resursy Kupieckie! 
Jkonceirii dansing 
w sobotę 20 i niedzielę 21 bm. W razie 
niepogody na sali. Początek o godz. 18. 
«O1 ZarsąO Swkofl

10 tys. metalowców bierze udział
we współzawodnictwie pracy na Pomorzu

W Bydgoszczy odbył się pierwszy 
okręgowy zjazd delegatów Zw. Zaw. 
Metalowców — woj. pomorskiego, 
poświęcony wyborowi władz okręgo* 
wych oraz podsumowaniu dotychczas 
sowej działalności związku. Zjazd 
reprezentantów 20 tysięcy metalów* 
ców pomorskich powitał inspektor 
Zarządu Głównego ZZM Molenda. W 
czasie obrad II sekr. Zarządu Głów’ 
nego Zw. Zawodowego Metalowców 
Błaszczyk, wygłosił referat o zada’ 
niach organizacji związkowych w 
świetle uchwał II/VIII Kongresu Pol* 
skich Związków Zawodowych. Szcze* 
golną uwagę zwrócił mówca na ko» 
nieczność usprawnienia działalności 
rad zakładowych i wciągnięcia do 
prac związkowych bezpartyjnych 
działaczy robotniczych. Omówił rów’ 
nież zagadnienie zwiększenia opieki 
nad młodzieżą i kobietami pracują’ 
cymi, uaktywnienia organizacji 
Związku Metalowców na Pomorzu w 
walce o przedterminowe wykonanie 
planu 3’letniego oraz zwiększenia o* * * * * * * * * * * * * * * * * * 5 t * * 
pieki nad przodownikami pracy i ra» 
cjonalizatorami.

jest bezpiecznym, zacisznym schre- schodach, opierając się na --------
nieniem 60 staruszków. Zaglądamy wchodzi kobieta. Czujemy się zmie- 
do pierwszej z brzegu sali. I szani własną sprawnością ruchów.

— Jadalnia — objaśnia intendent — Więc są tutaj także chorzy? — 
■akładu, p. Kaczmarek. Przez okna pytamy szeptem intendenta. — Tak 
przysłonięte firanami, łagodnie roz- mamy specjalną salę dla chorych, 
proszone światło 
pada na estetycz­
nie wyglądające 
stoliki.

— Jest i radio — 
wskazuje z dumą
gospodarz. Na sali
kilka osób zaję­
tych jest czyta­
niem Wychodzi­
my ostrożnie, aby 
im nie przeszka­
dza e W widnym 
koniarzu przy sta­
jem v przed olejny­
mi obrazkami, wi­
szącymi na ścia
na oh

- Malował je,
objaśnia p. Kacz­
marek. nasz zakła­
dowy artysta, 83-
letni staruszek

— Malarz z za
wodu? — pytamy
t zainteresowa­
niem

Nie — właści­
wie mistrz lakier­
niczy.

Odwiedzamy go.
P Zawadzki okazuje się bardzo 

rozmowny Zaniepokojony, że mogli­
by śmy nie widzieć całego jego do­
robku artystycznego prowadzi nas 
z żywością do swej pracowni 
leńkiej komórki w suterynie 
matvka religijna. Kilka płócien wy­
kończonych. jedno zaczęte, jeden 
obraz oprawiony w ramy

— Chciałbym go sprzedać - mó­
wi z zakłopotaniem staruszek. Nie 
mam już czym malować, a farby ta­
kie drogie..

— Nape w no ktoś się tym zainte­
resuje — pocieszamy zmartwionego 
artystę. Starowinka trochę niedosły­
szy. ale kiwa głową porozumiewaw 
czo. Nagle ożywia się figlarnie — 
każąc nam zgadywać, ile ma lat., 
Naszą trefną odpowiedzią jest roz- 
cza rowaity.

_ Może dlatego wyglądam tak 
Staro, że się nie ogoliłem... krzywi się

Przedstawiciele poszczególnych od’ 
działów związku złożyli sprawozda’ 
nia z dotychczasowej działalności. 
Jak wynika z przytoczonych danych, 
we współzawodnictwie pracy na Po*

Pożar w nocy
W nocy z czwartku na piątek 

wstał z niewiadomych przyczyn
po-

____________ . . .. . po- 
I żar w ogrodnictwie Eugenii Lesz- 
kiewicz, przy ul. Ks. Markwarta 8. 

; W płomieniach stanął tam drewniany
kiewicz, przy ul. Ks. Markwarta 8.

budynek gospodarczy, który spalił 
się całkowicie wraz z znajdującym

LIGA KOBIET w Bydgoszczy, Al w nim Żywym inwentarzem
2 Maja 84 rozpoczyna z dniem 2. 9. i Pożar zauważył milicjant, który 
trzymiesięczny knrs kroju i szycia zdążył wypuścić jeszcze ostatniego 
w połączeniu z wykładami „racjonal- tucznika i który zaalarmował 
nego gospodarstwa domowego". straż pożarną.

Spokojna przystań
ril żł nn7hauiinnvrh i nil7inv i mnfliU/OCi ł 7r robkowanifl finansowo-budżetowej postanowi- cegieini Lloydu Bydgoskiego. i ZKS „OGNIWO"
U’ POZuGWIUHyLII Ulltllly IIllUŁ IIWujl łCIUUMIWOH ja zaopiniować pozytywnie plan Wolnymi wnioskami, w których i W niedzielę, 21 bm., wyjazd piłka- 

Jasny wygodnie urządzony „Dom z niezadowoleniem. Żegnamy miłe- z zakresu urządzeń właściwej go- radni podkreślili głównie niedo- rzy na mecz z ZS „Gwardia" w Ry- 
Opiek/dla Dorosłych" w Bydgoszczy go staruszka i wracamy na górę. Po spodarki komunalny, z tym. ze stateczne przestrzeganie czystości pinie. Zbiórka zawodników i gośm 
test bezDiecznvm.y zacisznym schre- schodach, opierając się na laskach, uważa, ustalone terminy na wy prz€z oijyWateli miasta, posiedzę- • godz 8,50 aa Rybim Rynku.

Piękny ołtarz w kaplicy bydgoskiego „Domu Opieki 
dla Dorosłych", z obrazem malowanym przez mieszkam 
ca Domu, J. Zawadzkiego.

ma- 
Te-

Jest to biały, większy nieco od in­
nych pokój. Chorzy patrzą na nas 
ze zdziwieniem. Nie wiedzą po coś- 
my tutaj przyszli... Wycofujemy się 
pośpiesznie.

— A jak z posiłkami? Jada się 
4 razy dziennie. Staruszkowie wy­
rażają się z uznaniem o jedzeniu. 
Wszystko odznacza się tutaj niena­
gannym porządkiem i czystością.

Regulamin przewiduje 4-godzinną 
pracę dla silniejszych. Pracę wyko­
nują różną: pomagają w stołówce, w 
ogrodzie, przy sprzątaniu. Robią na 
drutach, reperują odzież. Pragną być 
pożyteczni, lepiej się z tym czują.

Ze wzruszeniem oglądamy ten za­
kład. stwarzający jak najbardziej po­
godne warunki ludziom, którzy byli 
już „poza burtą" życia Pozbawieni 
opieki, rodziny i możliwości zarób 
kowania, trafiają do spokojnej przy 
stani Jest nią — Dom Opieki dla 
Dorosłych... (H)

morzu bierze udział 10 tysięcy meta, składzie: Przewodniczący: Henryk 
łowców. Molenda, wiceprzewodn. Jakub Wito’

Nad referatem oraz sprawozdania5 sławski I sekr. J. Wołoszyk, II sekr. 
rai toczyła się ożywiona dyskusja, w. B. Górski, skarbnik Józef Kanik, 
czasie 1 
niejsze problemy oddziałów tereno’ 
wych oraz wskazano na braki w pra5 
cy organizacyjnej.

Zjazd dokonał wyboru pierwszego 
zarządu okręgowego, do którego we= 
szli aktywiści związkowi oraz czoło5 
wi przodownicy pracy.

Prezydium Zarządu Okręgowego u5 
konstytuowało «ę w następującym

której omawiano najaktual5 członkowie prezydium Stanisław Kuź- 
nik : Maria Metz''wa.

Na zakończenie obrad zebrani u5 
chwalili rezolucję, zawierającą wy5 
tyczne pracy dla nowoobranego za’ 
rządu. ,

Specjalny ustęp rezolucji potępia u’ 
rhwa-łę watykańską, witając z radością 
dekret Rządu RP o ochronie wolności 
sumienia i wyznania w Polsce. (SK)

MRN przyjmuje pozytywnie

6-ietm plan gospodarki komunalnei
54. zwyczajne plenarne posie-1 craz że wysokość przyznanych li- 

dzeńie Miejskiej Rady Narodo.! mitów, w szczególności na rozbw 
wej zagaił przewodniczący MRN, dowe sieci wodociągowej i kana- 
p. Siróżynski, a następnie, po lizacyjnej. na budowę wiaduk- 
odczytaniu protokołu z 51. posie- tów i mostów jest zbyt niska, 
dzenia i komunikatów, przystą- W dalszym ciągu obrad Kada 
pio.no do wyboru nowych rad- jednomyślnie uchwaliła przedsta- 
nych. Na miejsce ustępujących: i wiony przez komisie finansowo- 

budżetową projekt dodatkowego 
budżetu m. Bydgoszczy w sumie 
277.984.785 zł, pochodzącej z o- 
szczędności i dotacji różnych in­
stytucji. którą przeznaczono na 
dalszą rozbudowę miasta. Również 
cztery dalsze wnioski komisji 
budżetowo * finansowej zostały 
jednomyślnie uchwalone. Wnio­
ski te dotyczyły uchwalenia przez 
MRN bezpłatnego odstąpienia Po­
morskiemu Wojewódzkiemu Urzę 
dowi Bezpieczeństwa Publicznego 
terenu miejskiego przy ul Dwer­
nickiego i Sułkowskiego na sta*

p. Stróżyński, a następnie, 
c„....I.' 
dzenia i komunikatów, przystą-
nych. Ńa miejsce ustępujących: 
Domagałowej, Nowaka, Zieliń­
skiego, Pryganna i Romanowskie 
go weszli do MRN pp.: Brzozow­
ski, Finakiewiczowa, Guziołek. 
Małolepszy i Boberski. Jednocze­
śnie zmieniono skład komisji Kon 
troli Społecznej, z której ustąpi­
li radni: Romanowski, Kulasek. 
Nowak. Pomagałowa i Zieliński, 
a na ich miejsce dokooptowano 
radnych Boberskiego. Najdów- 
skiego. Brzozowskiego. Finakie-

j wieżowa * Mianowskiego.
j Po wykreśleniu z porządku °- ulCJtlt,KU 1
Ibrad sprawozdania prezydenta dioD sportowv. podjęcia w Komu- 
: miasta w sprawie budownictwa nalnvm Banku Kredytowym bez- 
1 mieszkaniowego 1 remontu budyń zwrotnPffo kredvtu inwestycyjne- 
;ków z powodu jego służbowej nie-| gQ w WVsokości 2.150 900 zł na roz 
i obecności radnv Lityński z ra’, budowp -łóbka przy ul p0Znań- 
I mienia MRN. a naczelnik błojew-1 gkiei . Domu Małvch Dzieci przy
ski z ramienia Zarządu Miejskie- pl Stawowej, zaciągnięcia kre-i 
go. zreferowali 6’letni plan Y4a- dytów 30.380.000 zł na ukończenie! ściwej gospodarki komunalnej m - - — ■ ■•••• • ’ •— •------
Bydgoszczy. Po wysłuchaniu rę- 

[ feratów MRN na wniosek komisji

TEATR MIEJSKI nieczynny.
KINA. - POMORZANIN 

Wielka nagroda POLONIA: nie­
czynne i powodu remontu. WOL­
NOŚĆ- Przeczucie ORZEŁ: Śpie­
wak nieznany GRYF: Nowa Al­
bania Czarodziejska torba BAŁ­
TYK: Na granicy. BAGATELA: 
Śpiewak nieznany.

Początek seansów: Pomorzanin 
godzina 16 18.30 1 21 Wolność: 
godzina 17 19. 1 21. Orzeł: go­
dzina 16 18, 20.30 Gryf: g. 16,30 
18,30 i 21,00. Bałtyk: godz. 16,00 
18,, 20. Bagatela: godz. 21,30

MUZEUM MIEJSKIE w dni 
powszednie — 9—16 w niedzie­
lę i święta — 11— 14 (w niedzie­
lę i święta wstęp bezpłatny)

DYŻUR APTEK. Od 20 bm. 
„Piastowska" Śniadeckich 51 — 
tel. 22-42 i Przy Placu Teatral­
nym, tel. 1962
POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTOW: 20 8. od 15—17 lek 
dent. A. Dobrowolski Al. 1 Ma 
ja 22.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 26-17 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCF 10-0C 
Strat Polarna nr 29-70 P *** 
taksówek 36-55 Informacja i re- 
klamacja centrali międzymlasto 
wej 02. Biuro numerów i futor- 
macia centrali miejskiej 03. Biu. 
ro napraw 04 Przyjmowanie te 
legraroów 05 Zegarynka 06.

Niedziela, 21 sierpnia 1949 r.
6.50 Transmisja programu og- 

polskiego. 11.00 Arie w wykona­
niu Ewy Bandrowskiej-Turskiej. 
sopran. 11.35 Koncert-zagadka — 
płyty 22.50 Przegląd sportowy

budowy ^eatru Miejskiego i przy 
jęcia wniosku inwestycyjnego na 
sumę 6.170.000 zl na rozbudowę:

konanie planu aa zbyt, krótkie przez obywateli miasta, posiedze­
nie zostało zakończone, (z)

Członkowie nie legalnej organizacji
a godz 8,30 na Rybim Rynku.

UWAGA! PŁYWACY
Sekcja pływacka ZKS „Kolejarz- 

Brda". udziela codziennie od godz. 18 
na pływalni przy elektrowni miej­
skiej, bezpłatnej nauki pływania pod 
kierownictwem jedynego na Porno 
rzu instruktora Siwczaka.

W ostatnich dniach w Toruniu odby­
ła się rozprawa przed Ketonowym Są­
dem Wojskowym z Bydqoszczv, w któ­
rej na ławie oskarżonych zasiedlił: Wi­
told Kucharski z Fordonu, oiaz Ry­
szard Hazewski, Andrzej Kula, lerzy 
Jeziemy i Leszek Studziński — wszyscy 
z Torunia. Oskarżeni, którzy sg młody­
mi chłopcami, w październiku ub. /oku 
założyli w Toruniu łajna orqanizacie 
pn.: „Grupa I Terrorystyczna w Walce 
o Wolność Czynu i Słowa" (pierwotnie 
Tl). Dowódca w randze kapitana był 18 
letni Witold Kucharski, zaś ieqo zastęp 
cami w randze poruczników mianowa-

ni zostali Hazewski, Kula i Jeziemy. W 
planach organizacji leżało zdobycie 
broni i ucieczka do lasu, odzie miano 
założyć bandę dywersyjno-rabunkowa. 
W tym celu „porucznik Hazewski 
skradł swemu szwaarowi z Warszawy 
broń i naboje, zaś Kucharski podjął się 
„domowym sposobem,?\wrobu prochu.

W wyniku rozprawy Reionowy Sad 
Wojskowy skazał Witolda Kucharskiego 
na 10 lat, Ryszarda Hazewskieao na 10 
lat, Andrzeja Kule na 7 lat. Jerzeqo 
Jezierneqo na 5 lał i. Leszka Sfudziń- 
skieqo na półtora roku wiezienia, (z)

W Bxlgosrcry zorganizował się

runkiem normalnego rozwoju prac.' 
sportowej.

We wszystkich ośrodkach Pomorza 
przeprowadzą pow. inspektoraty KF 
w porozumieniu z miejscowymi in­
struktorami gimnastyki bezpłatne 
kursy gimnastyczne dla początkują­
cych.

Zarząd Pom. Okr. Zw. Gimnastycznego
Na zebraniu Kom. Organizacyjne­

go w sali konferencyjnej WUKF zor­
ganizował się zarząd Pom Okr Zw. 
Gimnastycznego. W skład zarządu 
weszli m. in.: jako prezes znany dzia- i 
łącz i trener gimnastyczny Stefan 
Majtkowski (Związkowiec), wicepre­
zes por. Cielaszyk (ZS Legia) i Mic­
kiewicz (Budowlani — Toruń). Se­
kretariat objął Przybyliński (Związ- 
kowiec). Stronę sportowo-wyszkole- i 
niową powierzono Kaczmarczykowi I 
i Bettynie 7 których pierwszy znany : 
jest jako organizator i instruktor! 
zwłaszcza gimnastyki młodzieżowej,

Powstanie okręgu podstawowej 
dziedziny WF przyjmie Pomorze jako 
hasło do zorganizowania rozproszo 
nych sił gimnastvkow pomorskich.

W pierwszym etapie swej pracy 
nowy okręg zorganizuje sekcje gim­
nastyczne tak, że w niedalekim cza 
sie nie będzie klubu sportowego bez 
'sekcji gimnastycznej, która jest wa

WKRÓTCE przed SO z Bydgoszczy 
na sesji wyjazdowe! w Brodnicy stanie 
magazynier spółdzielni w Jastrzębiu 
— Borysiak, oskarżony o 1o, że w okre 
sie swej pracy w spółdzielni dopuścił 
się sprzeniewierzenia wielkich ilości 
zboża na ogólną sumę 450.000 zł.

DZIŚ
NA STADIONIE MIEJSKIM 

2 X POZNAŃ - POMORZE
Już w dniu dzisiejszym o godt- 

16.30 rozegrane zostanie na Stadio 
nie Miejskim w Bydgoszczy mię* 
dzyokręgowe spotkanie piłkarskie 
juniorów Poznań — Pomorze o 
puchar PZPN. O godz. 18 spotka­
ją się reprezentacje seniorów obu 
okręgów

Przypominamy, że w ub. roku 
Pomorze pokonało w Toruniu wy 
soko reprezentację okręgu poz­
nańskiego i że na dzisiejszy mecz 
wystawia Poznań b. silny skład- 
Wśród graczy znajduje się aż 7 
ligowców z Warty. Należy .więę 
oczekiwać dobrej i emocjonującej

ZLOZ OFIARĘ 
na odbudowę 
WARSZAWY!

Dookoła sprawy „Brdy
zwias,.^a Jak się dowiadujemy, mocą orze
drugi jako instruktor i mistrz Polski czema miarodajnych czynników

- ■ • ■ ■ -*------- n .Brda ma rozegrać we wtorek 23
bm. na neutralnym boisku w 
Warszawie dodatkowe decydujące 
spotkanie z Gromem o prawo dal­
szego ubiegania się o awans do 
II Ligi Orzeczenie takie wyda je 
się nam b. krzywdzące dla piłka­
rzy bydgoskich, a poza tym po­
twierdza ono, że sprawa fuzji Gro 
mu z Gedanią i gra teamu tych 
drużyn w rozgrywkach o wejście 
do II Ligi, była nieczysta. Gdyby 
bowiem Grom miał formalne pod­
stawy do upierania się przy swej 
słuszności i słuszność ta byłaby 
bezsporna nawet w oczach czyn­
ników miarodajnych, dla jakich

powodów zarządzono by trzecie 
spotkanie tych drużyn? Sprawa 
Brdy jest więc jeszcz< wciąż nie­
wyjaśniona.

Przypu szczamv. że zgodnie z po 
leceniem Brda rozegra mecz w 
Warszawie, ale powinna grać z 
mistrzem Wybrzeża Gromem, a 
nie — jak postanowiono — z te­
amem Grom—Gedania. Nie chcę- 
my uprzedzać faktów, ale wrdaje 
się nam. że sprawa ta może przy­
brać podobnie przykre formy jak 
swego czasu sprawa bytomskiej 
Polonii i poznańskiego Koleja­
rza i że ci. którzy droga nieja­
snych machinacji chcieliby wpro­
wadzić drużynę do II Ligi zosta­
ną ośmieszeni i napiętnowani.
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Akademickie mistrzostwa świata

BUDAPESZT. W drugim dniu za-1 
wodów lekkoatletycznych w ramach 
akademickich mistrzostw świata za­
wodnicy polscy nie odnieśli sukce­
sów.

W finale biegu na 100 m na metę 
wpadło jednocześnie 5 zawodników 
w jednakowym czasie 10,9. Po wy­
świetleniu filmu, komisja sędziowska 
ustaliła następującą kolejność na me­
cie: 1. Horcie (CSR), 2. Hebeny (Wę­
gry), 5. Stawczyk (Polska), 4. Csa- 
nyi (Węgry).

POLSKA DRUŻYNA STRZELECKA 
WYJECHAŁA DO CSR

WARSZAWA. Drużyna strzelecka 
Polskiego Związku Łowieckiego wy­
jechała do Czechosłowacji na dorocz­
ne międzynarodowe zawody strzelec­
kie do rzutków, które odbędą się 
20—22 bm. w Jicinie. Ekipa polska 
wvjechała w składzie: kpt. drużyny 
Korolkiewicz oraz zawodnicy: Kisz- 
kurno — wielokrotny mistrz świata, 
Ziegenherte — wielokrotny mistrz 
Polski. Zaleski — trzykrotny mistrz 
świata. Czerski i Jeziorowski oraz 
dobrze zapowiadający się młodzi za­
wodnicy Feil i Kiszkurno II.

WIOŚLARZE POLSCY NA MI­
STRZOSTWA EUROPY 

W AMSTERDAMIE
WARSZAWA. Na mistrzostwach ! 

wioślarskich Europy, które odbędą 
się w Amsterdamie 26—28 sierpnia, 
barwy Polski reprezentować będą 
Verey i Csaba w dwójkach podwój- , 
nych oraz T. Kocerka w jedynkach. 
Wyjazd tego ostatniego uzależniony 
jest od załatwienia formalności pasz­
portowych.

W skoku wzwyż zwyciężył Iliasow 
(ZSRR) 1,94 m, przed Soeterem (Ru­
munia) 1,94 m, Res‘em (ZSRR) — 
1,85 mi Brzozowskim (Polska) 1,85 
m. Brzozowski przeszedł wysokość 
1.85 m za pierwszym skokiem, jednak 
nie mógł pokonać następnej wyso­
kości. Skałbania skoczył 1.85 m w 
trzeciej kolejce razem z kilkunastu 
innymi zawodnikami i zajął dalsze 
miejsce.

W biegu na 800 m startowało 9 za­
wodników. Zwyciężył Dalmaciu 
(Rumunia) 1:54,7, przed Jacquier 
(Francja) i Rasse (Francja) Statkie- 
wicz zajął 5 miejsce w czasie 1:57,2.

Bieg na 400 m wygrał Banholmi 
(Węgry) 49,2, przed Dugardem (Fran­
cja) 49,2, Komarowem (ZSRR) i Ma­
chem (Polska) 50,0.

100 m kobiet: 1. Duchowicz (ZSRR) 
12,2, 2. Malszyna (ZSRR) 12,5, 5. Lo- 
has (Węgry) 12,4.

Oszczep (kobiet) — 1. Smirnicka- 
ja (ZSRR) 51,02 m (nowy rekord aka­
demicki świata), 2. Czudina (ZSRR) 
45,91 m, 3. Rohonczy (Węgry) 40,84 
m.

Dysk (mężczyzn) — 1. Klics (Wę­
gry) 50,40 m (nowy rekord akadem. 
świata), 2. Kypta (CSR) 44,91 m, 3. 
Kobold (Węgry) 44,69 m.

W siatkówce kobiet ZSRR pokonał 
Polskę 3:0 (15:3, 15:11, 15:2), a Ru­
munia zwyciężyła Węgry 3:0. W siat­
kówce męskiej: CSR — Węgry 3:0, 
ZSRR — Albania 3:0.

W ramach turnieju bokserskiego 
w w. muszej Woźniak (Polska) prze­
grał na punkty z Bulakowem, w ko­
guciej — Csik (Węgry) wypunktował 
Margerita (Rumunia), w piórkowej — 
Farkas (Węgry) wygrał na punkty 
z Anistagiciańem (ZSRR).

ŚląsL-Kralców 5:2
KATOWICE. W między okręgo­

wym meczu piłkarskim o puchar Ka­
łuży Śląsk zwyciężył, po słabej grze 
Kraków 3:2 (1:1).

KRAKÓW — Jurowicz, Gędłek, 
Barwiński, Jabłoński L Parpan, Ma­
zur, Cisowski, Roik III, Jackowski, 
Rupa, Mamoń. Po przerwie zamiast 
Jackowskiego grał Ostrowski, a na­
stępnie Wawrzusiak

ŚLĄSK — Wyrobek, Durniok, Jan- 
duda, Duda, Wieczorek, Suszczyk, 
Alszer, Sołtysik, Spodzieja, Cieślik, 
Dybała. Po przerwie zamiast Spo- 
dziei grał na środku ataku Cieślik.

Bramki dla Śląska zdobyli: Spo­
dzieja, Muskała i Dybała; dla Kra­
kowa: Jackowski i Roik III.

Walki uliczne 
w siolicv Chile

Z Santiago de Chile donoszą, że 
od 3 dni trwają tam zajścia i star­
cia uliczne na tle ciężkiej sytuacji 
ekonomicznej i reakcyjnej poli­
tyki rządu w stosunku do elemen­
tów postępowych.

Dotąd w zajściach tych zginęło 
7 osób a kilkadziesiąt odniosło 
lżejsze lub cięższe rany.

Prezydent Chile otrzymał wyjąt 
kowe uprawnienia zezwalające na 
przenoszenie ludności z jednej czę 
ści kraju do innej, na areszto­
wanie hez nakazów sądowych i za 
wieszenie wolności prasy i zgro­
madzeń.

Cudzoziemcy, którzy mieli spo­
sobność odwiedzić Chile w ciągu 
ostatnich miesięcy, określają sy­
tuację gospodarczą tego kraju ja­
ko tragiczną w związku ze spad­
kiem cen eksportowanych przez 
Chile surowców

IA8ELA WYGNANYCH h6 LOlERH
lO-ły dzień ciągnienia IV-e klasy

Wygranego muoo rf pad*y na Wr 
Nr iew6 emfe.
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Nr 1285 "TTO 52991 60665 86526
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WEkNE; SS
22T?

Bydgoska Przędzalnia Bydgoszcz
Aleje 1 Mtje 87. II pedwśne, tel. 18-52 od |Odz. 8-15, w sobotę od godz. 8-15.

Kierownika gospodarczo - handlowego 
Technika budowlanego do działu zleceń

Centralne Biuro Projektów Architektonicznych i Budowlanych
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 63, tel. 20 -88
Waru«k< do omOwlenla 2394

PROGRAM OGÓLNOPOLS KI — NIEDZIELA 21 SIERPNIA
Polskie Radio zastrzega sobie'konaniu Królewskie! Orkiestry 

ewentualne zmiany w programie Symfonicznej — transmisja z E- 
6,50 Początek audycji. 6.55 dynburga. Około godz. 21,25 — 

Program dnia. 7,00 Audycja dla dziennik wieczorny. 22,20 Muzy- 
wsi. 7,15 Muzyka popularna. 8,00 ka taneczna. 22,30 Wiadomości 
Dziennik poranny, 8,25 d. c. mu- - sportowe ogólnopolskie. 22,50 
zyki popularnej. 8,55 Audycja; Przegląd sportowy. 23,00 Ostał- 
SKRK. 9,00 Nabożeństwo. 10,00Inie wiadomości. 23,10 Muzyka 
Reportaż. 10,20 Audycja regio-j taneczna. 23.50 ■ Program na 
nalna. 11,00 Arie w wykonaniu • dzień następny. 24,00 Zekończe- 
Ewy Bandrewskiei-Turskiej. 11,20 
Felieton aktualny. 11,35 Koncert 
„Zagadka”. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał 
12,04 
13,00 Radiokronika. 13,10 Naj­
ciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia. 13,15 Niedziela na wsi 
„Chłopi Nyscy wygrywają wyś­
cig hodowlany". 14,00 Pogadan­
ka z cyklu „Hodowla". 14,10 
Audycja dla dzieci. 14,30 Muzy­
ka ludowa. 15,00 Pan Baron — 
słuchowisko wg Labiche'a, 15,45 
Słuchowisko popularno-naukowe 
16,00 Dziennik popołudniowy. 
16,20 Muzyka popularna z płyt. 
16,45 Nowe książki. 17,00 Czar 
walca — operetka Oskara Straus 
sa. 17,35 Grieg — Sonata skrzyp 
eowa c-moll. 18,00 Pan Tadeusz, 
Ad. Mickiewicza. 18,20 Bułgar­
ska muzyka ludowa. 18,40 Melo­
die świata. 19,05 Krołochwila o 
bliźniakach — starofrancuska far 
sa ludowa. 19,30 Z życia Cze­
chosłowacji. 20,00 Uśmiech i pio 
senka — Gdańsk. 20.20 Muzyka. 
20,30 Koncert symfoniczny w wy-

10,00! nie wiadomości. 23,10 Muzyka
23.50 ■ Program na

z Wieży Mariackiej.
Poranek symfoniczny.

W. Kiciński
mistrz ortopedyczny 

Bydgoszcz 7946
Śniadeckich 29 tn. 1

Wykonuje:
protezy rąk, nóg, 
gorsety i pasy orto­
pedyczne, wkładki 
pod płaskie stopy 

oraz bandaże
rupturowe

t!
PRACOWNIA 

HAFIÓW
Artystyczno - Kościelnych 
M. KWIATKOWSKI 

POZNAft
«1. Paderewskiego 2 (Nowa) 

Telefon 502-13

Sztandary
Paramenta Kościelne

F-aodznaczona złotymi medalami 
2250 na XX i XXI MTP

WEŁNĘ 
OWCZA

po najwyższych cenach

Bydgoszcz, Stary Rynek 14
Dom B-ci MATECK1CH

Tele'or 24 61 ^40•••••••••••••••••••a

4

Sztandary 
paramenta kościelne 

wykonuje 234C
orać. haftów artystycznych

IRENA SZAŁOWA 
POZNAŃ-tel. 12-54 
ul. Ratafczaka 41 a

WFFNF °WCI< p,*'M> Toruńska Pneńzalnia
11 LL11 U nrzyjmujamy do przerobu Toruń, Jęczmienna 13

Państwowe Liceum Mechaniki Rolnej 
w Świdwinie — Pomorze Zachodnie 23m 

przyjmuje zapisy uczniów 
do dnia 31 sierpnia 1949 r. — Egzamin wstępny we wrześniu 
1949 r. — Wymagane ukończone 7 klas szkoły podstawowej.

TRZY 
miesięczne nowoczesne korespon 
dencyjne kursy księgowości, — 
Łódź, skrytka 163. (2338

Potrzebny
nauczyciel polonista. Wymagane 
wyższe kwalifikacje. Oferty kia 
rować: Państwowe Liceum Me­
chaniki Rolnei w Świdwinie —
Zamek.  (2380

Kupuję
każdą ilość słomy konopnej. Za­
kład Powroźniczy M. Czajkow­
ski, Bydgoszcz — tel. 3243, ul 
leśna 25. (2344

Ostrzegam
Ob. Zbigniewa Tuchołkę Owo­
carnia Dworcowa 
rozpowszechniał 
oszczerstw o 
długach, których w ogóle nie po 
pełniłam, Teodora Tuchołkowa.

7047

94, by nie 
fałszywych 

jakichkolwiek

Poszukuję
wspólnika do gospodarstwo rol­
nego (własność) IKP Gdynia 
„Kulturalna". (2375

Potrzebny 
rolnik instruktor lub mechanik 
instruktor, kierownik internatu. 
Wymagane wyższe kwalifikacje. 
Oferty kierować: Państwowe Li­
ceum Mechaniki Rolne! w Świd­
winie — Zamek. (2379

Poszukuję
(sklep) samotnego starszego 
wspólnika IKP Bydgoszcz „111". 

6602

Fryzjerka
i czeladnik potrzebny. Burnicki
Sianów, pow. Koszalin. (2396

Kucharki 
poszukuje internat. Zgłoszenia
Kcynia, Dworcowa 7. (2395

Państwowy Browar w Szczytnie 
woj. Olsztyńskie przyjmie na­
tychmiast:

1 starszego księgowego,
2 księgowych,
1 maszynistkę 

wykwalifikowane siły. Istnieję 
możliwości mieszkaniowe. (2389

Drogistyfki] 
poszukuje. Oferty Drogeria Cen­
tralna, Wrzeszcz, ul. Wajdelofy 
23- ' (2387

nie audycji, hymn.

Pan Furdyga z swoim synem 
W górach leją pot obficie.
Mozolili się godzinę, 
Ale wreszcie sę na szczycie.

—- Rany Julekl Cynęmonkul 
Świat nam zginął przed oczyma) 
Wszystko wokół w chmurach tonie, 
I ratunku znikąd nie ma!

—S. O. S. — Ratujcie dusze. 
Bo już w przepaść ehyba runę! 
Losem ludzi wiatr się wzruszył, 
Podniósł chmury. Jest ratunek...

4 pokoje 
wygodami okolicy Św. Trójcy za­
mienię takież okolicy PI, Pia­
stowski—Dworcowa. Adres wske 
że IKP Bydgoszcz. (7083

Unieważniam 
skradziona legitymację nr 890 
wydang przez DLP w Gorzowie 
no nazwisko Irena Sadera. (2399

Unieważniam 
zgubiona legitymacje tymczaso­
wa Ubezpieczalni 6158356 Byd­
goszcz Jurecki Wacław. (7048
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